
„Kuryor Poznański“ wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fen., w cesarstwie niemieckiem 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, we Francyi, Belgii, 
Szwajcaryi i Włoszech 18 franków, w i nnych krajach cena premuneracyjna z doliczeniem odnośnego portoryum. — Biuro redakcji przy placu Wilheimowskim Nr. 18 w podwórzu (na lewo) na piorwszem piętrze. Ekspedycya przy placu Wilheimowskim Nr 18, 
w podwórzu (na prawo) na pierwszem piętrze w drukarni Jarosława Leitgebr a. — Ogłoszenia przyjmują się w ekspedycyi jako też u pp. li. Hos se w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu 
btuttgardze, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Ha sen stain & Vogler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfurcie, Frankfurcie, Genewie, Halin. S., Hanowerze, Kolonii Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze 
Pradze, btuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daube & Comp, w Frankfurcie; Dorn & Comp. w Hamburgu; Havas Laffite & Comp, w Paryżu, place de la Bourse 8. — Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego siedmiołamowego 15 fen.,

Beklamy 30 fen., tłomaczenie na język polski bezpłatnie.

Czas odnowić przedpłatę!
Warunki przedpłaty pozostają te same co 

w ubiegłym kwartale.
Administracya Kury era Poznańskiego.

POZftÂN, 20 września.
(Kombinacye „Nowego Wremienia“ o planie księcia Bis­
marcka w kwestyi egipskiej. — Przychylne usposobienie gabi­
netu austryackiego względem Anglii. — Z Hiszpanii. — Woj­

na chilijslco-peruu;iańsko,.'j
Doniesienia telegraficzne i dzienniki, jakie dzisiaj 

odbieramy, zajmują się, widocznie w braku innego ma- 
teryału politycznego, prawie wyłącznie kwestyą egi­
pską i usiłują wyjaśnić przyszły stosunek mocarstw 
europejskich do Anglii, Myśmy w sprawie tej podali 
już w tych dniach różne głosy prasy europejskiej i dziś 
uzupełniamy je szczegółami dotąd nieznanemi. Na- 
sam wypada nam wspomnieć o artykule, w którym 
panslawistyczny dziennik Nowoje Wremia wyjaśnia plan, 
jaki miał kanclerz niemiecki w kwestyi egipskiej.

Książę Bismarck — tak pisze korespondent caro­
grodzki izeczonego dziennika — chciał pierwotnie poróżnić 
Anglią z Francyą, skłonić oba te mocarstwa i Tureyą do 
prowadzenia wojny w Afryce i zagrażając Bosyi, umocnić 
panowanie Austryi na półwyspie bałkańskim a nawet zape­
wnić jej posiadanie Carogrodu, słowem zatrudniwszy Frrn- 
cyą, Anglią i Tureyą w Afryce, rozstrzygnąć kwestyą 
wschodnio-europejską przeciw Bosyi na korzyść Austryi. 
fon pierwotny plan księcia Bismarca nie powiódł się, gdyż 
Fiancja niespodzianie wycofała się ze sprawy egipskiej, 
sułtan ociągał się i dyplomatyzował, a Anglia nagle zbom­
bardowawszy Aleksandryą, zabrała się sama do akcyi, nie oglą­
dając się na mkogo.|Ks. Bismarck do togo stopnia nie oczekiwał 
tej energii Anglii, że osłupiał ze zdumienia i nazwał Glad- 
stona kandydatem do czubków; ale jako realista i polityk 
praktyczny, prędko pogodził się z faktami. Upadek gabi­
netu Freycineta, przyjaznego dla porozumienia Francyi z 
“ lemcami i obawa, żeby Anglia nie porozumiała się teraz 
z rancyą a nawet z Kosyą, złagodziły gniew księcia Bis- 
maic'a jia Anglią. Obawy kanclerza niemieckiego powię­
kszyła jeszcze ta okoliczność, że na zastępcę ambasadora ro- 
syjsaiego w Carogrodzie wysłany został p. Nelidow, mało 
przyjazny dla lozporządzeń traktatu berlińskiego i że zo­
stał bardzo serdecznie przyjęty przez sułtana. To skło­
niło Aus tryą i Niemcy do nagłego przejścia na stronę 
Angin, którą teraz dość gorliwie w kwestyi egipskiej po-

. Nie wchodząc w to, czy kombinacje Noweqo I 
rnzema o planie kanclerza niemieckiego są trafne, czyi 
całkiem bezpodstawne, przyznać trzeba, iż panslai 
osjjscy są w każdym razie konsekwentnymi i ko

dnjąnnri vdÓJ sPos°6ności, propagują w kraju nieuf 
do polityk! pruskiej. Sądząc z pozorów, ma No 
rl7\iümia ?evyn^ słuszność, bo i Austrya okazuje
*AngIlk Jak donoszą z Wie( 

z unwnri P' • ha.nok^ do kr- Granvilla powinszow 
tóin i-,-U Wle kle.6° powodzenia oręża angielskiego, i 
Ano-Iiq enülkl mmisteryalne wiedeńskie nie wątpią, 
i 700,1 niJ p?r?zumienm ze wszystkiemi mocarstv 
Fremdenl 7 lnteresami EuroPy kwestyą egipską urz
taki tvlko^f Wyr8Za przekoDanie, że Anglia w k< 
a 1 tylko stan rzeczy zaprowadzi w Egipcie na 

wszystkie mocarstwa si§ zgodzą. W nagmde za eK"hwalSaaü::CZe Ąa oJ

zmieroip zn?oetuła. zaufanie we własne siły i
za tako podn?osla SW°J urok ua całym Wschodzie; 
z. taką nawet cenę gabinet londyński pewnieby nie 
chciał zmienić swego stanowiska na Zachodzie i nai 

ę na odosobnienie w koncercie europejskim. P 
miez resse jest zdania, że Anglia ze swoich usiło 
i zwycięztw chce wyciągnąć trwałe korzyści, któi 

usznosc zawczasu uznały mocarstwa reprezentov 
ctr onferencyi. Przy stanowczem urządzeniu kw< 

&>PS iej zapewne wypadnie niejednę jeszcze trud 
ztzwy cięzyc; ale zbyt wysoka stawka w grze, a i

J*"..1016, pokdj europejski, skłoni przeważną więks 
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i aidzo dla żądań angielskich uprzejmemi.
Jlio n Madrytu donoszą o zatargach powstałych w 
nrn? a613 U?'koalicyjnego Sabiuetu p. Sagasty. W 
ran 31 gównie prezes ministerstwa i marszałek i 
nrzpć-i • osiai'ai gotów jest, gdyby nastąpić n 
warii1!-.me-m™S^er^a^ne’ ster rządu pod pewr 
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S‘ Ł’»stJt“Ji loku 1869, le zitto to prz,,
»olMSi “ r‘“jl 2 r- 1869 “»PI W “prowad 
Wilno ii/iaiy’ rozszerzeme prawa wyborczego, śluby 
kie refnr* lart^.a bberalna sądzi nawet, że te wsi 
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Gabinet ł ^ortezów, trwającego do roku 1 
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Sokratyczna p. Serrano, zmierzająca do <

hienia monarchii, nie znajduje poparcia ze strony re­
publikanina Castellara, ani nawet federalisty Py-y- Mar­
gaba. Dwaj ci mężowie przekonali się dostatecznie, że 
osłabienie zasady monarchicznéj byłoby szkodliwem dla 
Hiszpanii. Zresztą donoszą z Madrytu, że rząd hiszpań­
ski nie przestaje pracować nad pomnożeniem sił zbroj­
nych morskich i lądowych. Obecnie rozpoczęto budowę 
aż kilku naraz pancerników.

Republiki południowo-meksykańskie, Cbili i Peruwia 
na nowo znów rozpoczęły wojnę, mimo że ludność, mia­
nowicie chilijska, pragnie gorąco ukończenia tych usta­
wicznych krwawych walk, grożących jéj ostateczną ruiną. 
Szala zwycięztwa przechyla się tym razem na stronę 
Peruwii. Siły zbrojne Peruwii wzrastają i cała ludność 
kraju poczyna chwytać za oręż. Wojska chilijskie, 
które lubo dobrze uzbrojone, nie dość są silne do sta­
wienia oporu ogólnemu ruchowi, doznały iuż kilku po­
rażek a nie dawno temu cały jeden oddział chilijski 
zniesiony został przez partyzantów peruwiańskich. Sta­
ny Zjednoczone Północnej Ameryki, widząc, że ich usi­
łowania zmierzające do położenia kresu dalszemu rozle­
wowi krwi nie odnoszą skutku, usunęły się zupełnie. 
Na sprzymierzeńców Chili wcale liczyć nie może, odkąd 
Boliwia pokój zawarła a federacja argentyńska na dro­
dze polubowćj ułożyła się z Peruwią o podział Patago­
nii. Wedle ostatnich doniesień telegraficznych wyparci 
zostali Chilijczycy z dwóch prowincyi. Na czele powsta­
nia peruwiańskiego stoi admirał Montero.

Wybory.
Zebraniu wyborczemu w Złotowie prze­

wodniczył ks. P o 1 a c h o w s k i, proboszcz z Głupczyna. 
Pan Daniel ewski, redaktor Gazety Tor., mówił 
o działalności Koła polskiego, poczśm uskuteczniono 
wybory:

Do komitetu powiatowego wybrani: dr. Komierow- 
ski z Komierowa; Tomasz Żakowski z Zakrzewa; ks. 
Dekowski z Radawnicy; Lubiński z Dolnika; Konstanty 
Włoszezyński z- Złotowa.

Delegatem na zjazd prowincjonalny do Chełmna • 
Prądzyński z Skarpy, a zastępcą Gudawski, 
dzierżawca plebanki z Krajenki.

Kandydatem poselskim: dr. Komierowski z 
Komierowa; drugiego kandydata stawia dawnym zwy­
czajem razem wybierający powiat wałecki.

Zgromadzeuie oświadczyło się za komitetem cen­
tralnym i nałożyło na delegata obowiązek wniesienia o 
to na zebraniu prowincyonalnem.

Zjazd delegatów.
O godzinie lO1/^ przewodniczący w komitecie pro­

wincjonalnym, pan M. hr. Kwilecki, zagaja zebranie 
krótką przemową, witając przybyłych z całego Księstwa 
delegatów, i odczytuje następujący porządek dzienny :

1. Zagajenie i wybór sekretarzy i skrutatorów.
2. Sprawdzenie mandatów.
3. Sprawozdanie komitetu.
4. Wybór komisyi rewizyjnej.
5. Ugrupowanie delegatów według okręgów wy­

borczych.
6. Wybór kandydatów.
7. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej.
8. Zmiana regulaminu.
9. Wnioski delegatów.

10. Wybór komitetu prowincjonalnego.
Reprezentowane są wszystkie powiaty, z wyjątkiem 

obornickiego i międzychodzkiego (pp. Skrzydlewski i B. 
Haza Radlić).

Władzę policyjną zastępuje p.. Bittner.
Na sekretarzy powołano pp. dr. Stasińskiego z Ko- 

narzewa i księdza L. Gajowieckiego z Chodzieżą, na 
skrutatirów pp. Stefana Cegielskiego i M. hrabiego Żół­
towskiego.

Poseł p. Wierzbiński, sekretarz i skarbnik komi­
tetu, daje jasny i przejrzysty pogląd na czynności ko­
mitetu prowincjonalnego, wybranego dnia 3 września 
1879. W miejsce nieodżałowanej pamięci Anastazego 
Radońskiego, zgasłego przedwcześnie prezesa ko­
mitetu, wstąpił ks. dr. Kantecki, a prezesem wy­
brany został M. br. Kwilecki; zastępcą był p. K. Scza- 
niecki.

W czasie swego trzechletniego urzędowania kie­
rował komitet prowincjonalny dwoma wyborami: raz 
do Izby poselskiśj (1879), drugi raz do parlamentu 
niemieckiego (1881), oraz dwoma t. zw. ściślejszemi 
wyborami do parlamentu, tj. w powiecie czarnkowskim 
i w powiecie bydgoskim (2 razy). Sprawozdawca, po­
równując wybory z r. 1876 z wyborami z r. 1879, 
konstatuje z przyjemnością, że liczba posłów z W. Ks. 
Poznańskiego na sejm pruski zwiększyła się w tym 
czasie z 12 na 15, a do parlamentu z 10 na 11, 
składa podziękowanie komitetom powiatowym, których 
energicznej i wytrwałej pracy pomyślny ten rezultat 
zawdzięczamy, i wyraża nadzieję, że i w bieżącym roku 
wybory z tą samą sprężystością kierowane będą. Rę­
kojmią i zapowiedzią spotęgowania ruchu wyborczego 
jest dla mówcy przykład powiatu poznańskiego, który 
już podzielił powiat na obwody komisarskie, zakłada 
kasy wyborcze, i zwoławszy już zeszłej niedzieli wiec 
jeden w Jeżycach, trzy na przyszłą zapowiedział nie­
dzielę.

Wspomniawszy o przebiegu wniosków powiatu po­
znańskiego i szubińskiego, żądających pewnej modyfi- 
kacyi regulaminu, konstatuje poseł Wierzbiński, że pra­
wie wszystkie powiaty — o ile dotąd wiadomo — sta­
wiły tę sprawę na porządku dziennym walnych zebrań; 
szczegółowy referat dany będzie na właściwćm miejscu, 
a od delegatów zależeć będzie rozstrzygnięcie.

Stan kasy przedstawia się bardzo pomyślnie, bo 
podczas kiedy w r. 1879 remanentu było 837 marek, 
w roku bieżącym wynosi remanent przeszło 1600 marek, 
jak to wykaże szczegółowa rewizya kasy.

Następnie wybrano do rewizji kasy pp. dr. Z. Szuł- 
drzyńskiegó i ks. dziekana Sadowskiego i przystąpiono 
do ugrupowania delegatów według okręgów.

Wybierano kandydatów według następującego po­
rządku :
I. Okręg wyborczy wa¿growiecko-gnieznieúsko- 

mogilnicki.
Wybrani: 1. Wierzbiński 24 gł.

2. Kantak 25 gł.
3. Różański 22 gł.

II. Okręg wyborczy pleszewsko-krotoszyński.
Wybrani: 1. Ks. dr, Jażdżewski 25 gł.

2. Dr. L. Mukułowski 23 gł.
III. Okręg wyborczy biikowsko-kościański.

Wybrani: 1. T. Magdziński 25 gł.
2. St. Chłapowski 23 gł.

IV. Okręg wyborczy odolanowsko - ostrze-
szowski.

Wybrani: 1. Dr. H. Szuman 24 gł.
2. Ignacy Zakrzewski 25 gł.

V. Okręg wyborczy średzko-śremsko-wrze-
siński.

Wybrani: 1. Fr. Brzeski 22 gł.
2. Sew. Radoński 17 gł.
3. Ks. dr. Stablewski 24 gł.

VI. Okręg wyborczy poznańsko-obornicki.
1. H. Turno 25 gł.
2. ks. L. Zientkiewicz 25 gł.

Vil. Okręg wyborczy krobsko-wschowski.
1. Ks. dr. Respądek 24 gł.
- Tb-.. W. Skarżyński 24 gł.

Delegat wschowski, ks. Drwęski, prosi, aby obrano 
dwóch kandydatów, a 3 do kompromisu zostawiono. 
Komitet do tego się przychyla.
VIII. Okręg wyborczy inowrocławsko-szubiński.

1. Józef Grabski 24 gł.
2. Emil Rogaliński 23 gł.

IX. Okręg wyborczy międzychodzko-szamo- 
tulski:

Wybrani: 1. Ks. kanonik Korytkowski 25 gł.
2. K. Jarocbowski 18 gł.

Delegat p. Kościelski prosi o upoważnienie do kom­
promisu, którego mu komitet udziela.

X. Okręg wyborczy bydgosko-wyrzyśki:
Wybrano: 1. Dr. R. Komierowski 25 gł.

2. Adolf Koczorowski 25 gł.
XI. Okręg wyborczy miasto Poznań: 

Wybrany: 1. Kantak przez aklamacyą jednomyślnie.
XII. Okręg wyborczy czarnkowsko chodzieski:

Wybrano: 1. Z. dr. Szułdrzyński 25 gł.
2. Ks. L. Gajowiecki 25 gł.

XIII. Okręg wyborczy międzyrzecko-babimojski: 
Wybrany: 1. Ks. RObr 25 gł.

Zmniejszenie liczby kandydatów przyjęto po dłuż- 
széj dyskusyi 19 głosami contra 11 — tak że odtąd 
zebrania powiatowe wybierać będą tylko 3 kandydatów 
tak do sejmu, jak i do parlamentu.

Również przyjęto organizacyą okręgową w tćm ro­
zumieniu, aby odtąd komitety powiatów, stanowiących 
jeden okręg wyborczy, porozumiewały się pomiędzy so­
bą przed zwołaniem walnych powiatowych zebrań przed­
wyborczych.

O sh na 2 przewodniczący solwował posiedzenie do 
3 godziny.

W Waci M i ttclota."
Arcbidyecezye nasze liczące 159 parafii osieroco­

nych, przedstawiają pod względem sieroctwa duchownego 
stan bardzo opłakany i budzący pewne uzasadnione 
obawy na przypadek, gdyby stan obecny długie miał 
jeszcze trwać lata. W opuszczeniu i sieroctwie swojćm 
udawają się opuszczone parafie do sąsiednich dusz pa­
sterzy, albo do młodych kapłanów, którym walka kul- 
turna nie pozwala objąć regularnej opieki nad parafią, 
i proszą ich o pomoc duchowną, o udzielenie sakra­
mentów św., o pojednaniu z Bogiem, o zaopatrzenie na 
drogę wieczności.

Tu i owdzie pomoc ta ze strony młodych kapła­
nów bywa tolerowana — w innych miejscach narażeni 
oni są na przykrości i ścigania przypominające epokę 
rozkwitu walki kulturnej. Fakt taki zaszedł niedawno 
w jednćj z parafii, którój stan moralny na takich nam 
przedstawiają barwach.

„Parafia N. N. licząca blisko 7000 dusz wskutek 
kulturkampfu mocno jest zaniedbana. Lud opuszczony, 
do kościoła mało chodzi, dzieci mające po lat kilkana­
ście lat mające nie były jeszcze u spowiedzi św., pi­
jaństwo i niemoralnośe coraz smutniejsze przybierają 
rozmiary; kradzieże są dość częste a od pewnego czasu

pojawiają się i pożary, prawdopodobnie zbrodniczą wnie­
sione ręką. W przeciągu roku ostatniego było w pa­
rafii N. N. i okolicy 10 pożarów, a żadnego podpalacza 
dotąd wykryć nie zdołano. Zdziczenie doszło do tego 
stopnia, że temi dniami mąż własną żonę wrzucał 
do studni, aby ją utopić — i jedynie na krzyk 
niewiasty zbiegli ludzie zdołali ją uratować. Zdarzyło 
się już po dwa razy, że na publicznej drodze dopuszczono 
się gwałtu. Niedawno toczył się tutaj proces wielki 
między dwoma gospodarzami o namawianie do krzywo­
przysięstwa ; w procesie tym z jednej i z drugiój strony 
kilkunastu przysięgało świadków, pomiędzy którymi 
„siekierka zginęła.“

Oto ponury obraz parafii nie mającej od lat 10 
proboszcza, odległej w pewnej części dość znacznie, od 
sąsiednich dusz pasterzy. Zdawałoby się, iż każdy 
przyzna, że zajęcie się podniesieniem moralności i re­
ligijności w takiej parafii jest prawdziwą zasługą w 
oczach Boga i ludzi, tak poddanych jak i władzy — ale 
gdzie tam.

W takiej parafii zjawia się młody kapłan, chcący * 
uczyć dziatwę znajomości prawd bożych, przygotować 
ich do spowiedzi św., chcący starszych sprowadzać ze 
złej drogi, napominać, karcić, jednać z Bogiem — 
schodzących z tego świata gotować na drogę wieczności. 
Czy na to pozwolą?

Niestety zdarzają się wypadki, w których urzędnicy 
chorują na t. zw. „Gesinnungstiicbtigkeit,“ takim kapła­
nom stawiają różne przeszkody, jak się to stało i w 
owój parafii N. N., w którój młody kapłan nagle w 
lipcu r. b. zadenuneyonowany został przez komisarza 
obwodowego X do prokuratoryi w Y jako nieprawnie 
wykonywującego urzędowe czynności duchowe. Księdzu 
wytoczono śledztwo, wysłuchano świadków i przygoto- 
wywano skargę i termin audyencyonalny. Dnia 5 b. m. 
ksiądz wyjechał w odwiedziny o mil kilkanaście — i 
zaledwie tam przybył, spotkał się z niemiłem „tête à 
tête,“ bo z żandarmem, który wezwany telegraficznie 
przez prokuratoryą przybył go aresztować. Komisarz 
obwodowy X mimo że ksiądz był u niego formalnie za­
meldowany jako mieszkający w N przedstawił księdza 
u prokuratoryi w Y jako niemającego prawdziwego do- 
micilium a prokuratorya nakazała aresztować księdza. 
Ksiądz zaatakowany w ten sposób udał się z żandar­
mem do komisarza obwodowego w W. który mimo, że 
prokuratorya kazała księdza odstawić do więzienia w K., 
zgodził się na to, aby ksiądz udał się osobiście bez 
towarzystwa policyjnego w Y i tam się tłómaczył.

Prokuratorya w Y oświadczyła, że aresztowanie 
nastąpiło z powodu podejrzenia, iż ksiądz może ujść 
przed terminem, i że przeto tak długo będzie musiał 
siedzieć w więzieniu dopóki się proces nie skończy.

I byłby rzeczywiście ów ksiądz zniewolony prze­
siedzieć kilka tygodni, czy miesięcy w więzieniu, gdyby 
się nie był znalazł obywatel, który złożył 3000 marek 
kaucyi i księdza z więzienia uwolnił.

Oto faktyczny przebieg sprawy, które w 9 roku 
walki kulturnej bolesne robić musi wrażenie.

Mowa
dr. Mer u ai o wieża

w sejmie lwowskim.

Sprawa żydowska tyle wywołuje wrzawy i hałasu 
we wszystkich krajach Europy i w rzeczy samej do te­
go stopnia jest piekącą, że każde poważne pismo poli­
tyczne musi jej poświęcić osobną niemal rubrykę. Z obo­
wiązku tego podajemy niniejszem w streszczeniu mowę 
posła Merunowicza, wygłoszoną na posiedzeniu sejmu 
galicyjskiego z dnia 14 b. m., a podajemy ją tóm chę­
tniej, ponieważ wystąpienie naszego współziomka tak ko­
rzystnie odbija od zachowania się i działania znanych 
w świecie całym apostołów anti-semityzmu Istoczego, 
Henriciego i Stóckera,

Poseł Merunowicz rozpoczął swoję mowę od tego 
właśnie, iż stanowczo zaznaczył różnicę zasadniczą, jaka 
zachodzi między nim a wspomnionymi co jeno agitato­
rami, wytłumaczył powody, które go do ponownego pod­
jęcia sprawy żydowskiój nakłoniły i wyjaśnił cel i dą­
żność przemówienia. Nie potrzeba — mówił p. Meru­
nowicz — wymyślać nowych jakichś programów; w uchwa­
łach sejmu i w oświadczeniach władz naczelnych wy­
tknięty jest program i droga najstósowniejsza do trakto­
wania spraw żydowskich; lecz niestety myśli zawarte 
w tych uchwałach, dotychczas nie zostały spełnione i 
ani o krok nie postąpiły ku urzeczywistnieniu. Potrze­
bę atoli naprawy złego, potrzebę zniesienia istniejących 
wyjątkowych ustaw i rozporządzeń dla żydów widzą 
wszyscy, przyznaje nawet stowarzyszenie Szomer Israel 
w swym organie Der Israelit. Żydzi zajmują w całój 
Austryi, zwłaszcza w Galicyi, wyjątkowe stanowisko, po­
siadają szczególne przywileje, a wolni są od obowiązków, 
którym poddać się muszą wyznawcy innych religii.

„Żydzi stanowią 13 procent ogółu ludności. Prze­
chodząc statystykę ludności, można się przekonać, jak 
coraz szerzej ogarniają oni wszystkie warstwy społeczne. 
Oto weźmy na przykład miasta: Brody, Buczacz, Bory­
sław, Drohobycz, Kołomyję, Rawę Ruską, Rohatyn, Rze­
szów, Grzymałów, Skałat, Stanisławów, Mikulińce, Tar­
nopol, Zaleszczyki, już dzisiaj mają one większość żydowską, 
mają po, największej części większość reprezentacyi, zło­
żoną z żydów i są w ich rękach. Te gminy mają po­
nad 50 procent ludności żydowskiej. Niektóre z nich



m do 80 procent. Niedaleko tej cyfry są miasta *. 
Brzeźany, Nowy Sącz, Stryj, Tarnów i Złoczów, a więc 
wszystkie drugorzędne miasta w kraju.

Sądzę, panowie, źe to objaw, zasługujący na to, 
aby nad nim się zastanowić. Małe miasteczka już po­
mijam, bo wiadomo, co się w nich dzieje. Lecz także 
i większa posiadłość jest, choeiaż nie w tym sto­
pniu, ale zawsze dość znacznie zagrożoną, i jeżeli w tej 
samej progresyi powiększy się wpływ tego elementu na 
większej posiadłości, to zaprawdę w dość krótkim stó- 
sunkowo czasie, jeżeli żywioł żydowski nie uzyska wię­
kszości w tej klasie, to zawsze wpływ jego będzie o wiele 
potężniejszy, niżby niejeden z panów się spodziewał.

Zadałem sobie pracy i obliczyłem głosy Izraelitów 
uprawnionych do wyboru w kuryi większej posiadłości 
w roku 1861, to jest przy pierwszych wyborach do sej­
mu i w roku 1876, kiedy były ostatnie wybory. Nie­
które szczegóły z tego zestawienia przytoczę.

Tak n. p. w obwodzie krakowskim w roku 1861 
były 2 miejscowości w rękach żydów, zaś w roku 1876 
było ich 23. W obwodzie tarnowskim 1861 roku 6, 
w roku 1876 zaś 27, w stryjskim obwodzie nie było 
ani jednej miejscowości w rękach żydów, teraz zaś jest 
w ich posiadaniu 21, w stanisławowskim było 3 teraz 
15, w czortkowskim 1 teraz 20, w tarnopolskim nie 
było ani jednej, teraz 28, w złoczowskim było 4, teraz 
28, a zatem w przeciągu tego 15-letniego okresu o 14 
procent powiększyła się ilość miejscowości przechodzą­
cych w posiadanie żydów.

W całym kraju przed 10 laty, to jest w przedosta­
tniej konskrypcyi było żydów 575,918 a w roku 1880, 
to jest przy ostatniój konskrypcyi, wzrosła ludność ży­
dowska o 111,000, to jest wynosiła 687,592 a zatem 
powiększyła się o 19 proc., a wynosi 13 proc, całej lu­
dności w kraju. Reszta zaś ludności powiększyła się 
tylko o 8 procent, a porównywając dawniejsze oblicze­
nia w kraju naszym i w całej monarchii w ogóle, po­
większa się ludność żydowska 3 razy tak prędko, jak 
ludność innych wyznań.“

Oprócz tego przestraszającego wzrostu ludności źy- 
dowskiój, inne okoliczności zniewalają do gruntownego 
zbadania sprawy żydowskiej, mianowicie walka między 
żydami samymi dotycząca organizacyi żydowskiej gminy 
wyznaniowej. Dzielą się oni na dwa obozy. Silniejszy 
obóz, konserwatyści, a na ich czele krakowski rabin 
Schreiber, są przeciwni wszystkim nowościom i chcą 
zatrzymać prastare zwyczaje i instytucye — nawet osobne 
instytucye prawne, określone w rozdziale Talmudu: 
„Schilchan Aruch.“

Życzeniem tej partyi jest, aby tajemniczy — mało 
komu znaczy Talmud pozostał nadal dla żydów obo- 
więzującym, chociaż się z nim nie zgadza ustawodawstwo 
austryackie, ani w ogólności, ani w rozlicznych szcze­
gółach. Zachodzi więc potrzeba zastanowienia się nad 
tćm, czy i w których okolicznościach ustawy specyalnie 
żydowskie nie zgadzają się z ustawami paóstwowemi, 
a o ile znów mogłyby być uwzględnione przez ustawo­
dawstwo krajowe i państwowe; nie podobną jest bowiem 
rzeczą, aby obok ustaw państwowych i obok ustaw kra­
jowych istniało drugie tajemne ustawodawstwo, które 
znosi ustawy obowięzujące resztę ludności. Tymczasem 
wszyscy żydzi bez wyjątku dążą do tego, aby utrzymać 
sądy kahalne t. zw. Bet Din, sądy żadną ustawą nie- 
związane. Rabin Schreiber wyraźnie w statucie za­
strzega, że te sądy kahalne nie mają obowiązku kiero­
wać się przepisami kodeksu.

Wszelkie korporacye wyznaniowe wszystkich innych 
wyznań, pod względem spraw swych materyalnych i 
gospodarstwa pieniężnego zostają pod kontrolą władz 
publicznych, gminy wyznaniowe żydowskie natomiast 
wyjęte są z pod tej kontroli. To tćż słychać, że część 
gminnych funduszów żydowskich służy na przekupywa­
nie urzędników, komisyi asenterunkowych itd.

„Według zasad państwowego ustawodawstwa szkól- 
nego i opartego na tych zasadach ustawodawstwa szkol­
nego krajowego, wychowanie zostaje pod nadzorem pań­
stwa ; nad kwalifikacyą nauczycieli czuwa państwo-. 
szkoły nawet wyznaniowe i prywatne zostają pod kon­
trolą władz szkolnych. Wiemy tymczasem ze sprawo­
zdania Rady szkólnćj, że istnieje w Galicyi 830 chaj- 
derów, nie licząc już, ile ich jest nieporachowanych. 
Czego jednak w chajderach uczą, z jakich .podręczników, 
które podług prawa powinny wychodzić w upoważnionem 
przez rząd nakładnictwie książek szkolnych — o tćm 
mowy nie ma, jak również, by te podręczniki kontroli 
jakiej podlegały. Cała kontrola nad chajderami ogra­
nicza się w najlepszym razie jedynie do względów sa­
nitarnych, i w tym kierunku najwięcej podobno uczy­
niło miasto Kraków.

O jakiejkolwiek zaś kontroli pod względem peda­
gogicznym i pod dydaktycznym, nawet mowy nie ma. 
A przecież w tych zakładach sto kilkadziesiąt tysięcy 
dzieci pobiera elementarne wychowanie, pobiera pierwsze 
zasady, które służą im za przewodnika na całe życie 1 
Czyż nie jest to ważna sprawa, aby się poważnie nad nią 
zastanowić? Czy to może jest nie na czasie?“

Wspomniawszy następnie pokrótce o klątwie, zwa­
nej Chazuka, instytucyi zdrożnej, którą jednak 
Szomerlsrael za rzecz bardzo niewinną przed­
stawić usiłuje, zwrócił poseł Merunowicz uwagę sejmu 
na tę okoliczność, że rozporządzenia, które skutkiem 
niezgodności józefińskiego patentu z r. 1789 z później- 
8zemi ustawami państwowemi władze naczelne aż do 
lat ostatnich wydawały w sprawach żydowskich, wręcz 
są sobie przeciwne i przedstawiają chaos nie do opisa­
nia. Zamięszanie to wywołuje całkiem odmienne tłu­
maczenie przepisów w podobnych wypadkach ze strony 
władz rządowych. Mianowicie w sprawie małżeństw 
rytualnych żydowskich, zawartych bez uwzględnienia 
cywilnych przepisów, a dzieje się to bezustannie — nie 
tylko sądy wszelkich kategoryi aż do najwyższego try­
bunału między sobą się różnią, lecz także i władze 
polityczne z sądowemi.

Obok szeregu innych wypadków z praktyki sądo­
wej w sprawie uznania lub nieuznauia małżeństw li 
tylko według rytuału żydowskiego zawartych wspomniał 
p. Merunowicz mianowicie także o podobnym wypadku, 
który się wydarzył przed kilku miesiącami w Wiedniu 
a który nawet żydowskie centralistyczne dziennikarstwo 
do wyraźnego i stanowczego żądania nakłonił, że raz 
przecież potrzeba w sprawie małżeństw żydowskich ja­
kiś porządek prawny zaprowadzić, aby władze wiedziały, 
czego się trzymać mają. Porządek tćż ostatecznie za­
prowadzonym być musi w księgach metrykalnych izra- 
elickich; jest to koniecznością wobec faktu, że 
większa połowa ludności izraelickiej nie 
jest zapisaną w księgach metrykalnych. 
W r. 1875 zaprowadzono wprawdzie w tym względzie 
reformę, i namiestnictwo zapewnia, że odtąd wszystko 
w jak najlepszym się prowadzi porządku, lecz poseł 
Merunowicz, powołując się na opinią wydziału krajo­

wego, wyraża niejaką wątpliwość, czy rzeczywiście wszy­
stko jest w porządku i dzieje się według litery prawa.

Nagłem i niedostatecznie umotywowanem było 
przejście do sprawy tisz-eszlarskiej i do krwawego dra­
matu w Lutczy około Strzyżowa w Galicyi, który 
miał wywołać rzekome a tymczasem już zaprzeczone 
oświadczenie rabina wiedeńskiego, dr. Gildemanna, że 
zasady religijne żydowskie dozwalają morderstwo w nie­
których wypadkach. Celem zaś tych wywodów było 
życzenie posła Merunowicza, które podziela niezawodnie 
także znaczna część Izraelitów, aby nareszcie wyświe- 
conemi zostały tajemnice ustaw żydowskich.

I znowu bez należytego przygotowania przeskoczył 
poseł Merunowicz do pytania, zkąd to pochodzi, że ten 
nieliczny początkowo naród przetrwał tyle państw, ple­
mion i narodów, na czem polega nadzwyczajna trwałość 
jego egzystencyi narodowej. Żydzi zawsze się łączą 
ze zwycięzcą przeciw zwyciężonemu i zawsze pomiędzy 
zwycięzcami z elementem panującym i z nadzwyczajną 
a podziwienia godną łatwością porzucają w chwilach 
niepomyślnych poprzedniego sojusznika a łączą się z tym 
który chociażby chwilowo zajmował dominujące stanowisko
— brzmiała odpowiedź szan. posła. Do niedawna należeli 
żydzi do obozu eentralistów w całej monarchii austrya- 
ckiej. Dzisiaj łączą się w Galicyi przeważnie z żywio­
łem polskim. Ale gdziekolwiek i jak tylko chwilowo 
element polski okazał się słabszym, żydzi natychmiast 
się połączyli z elementem przeciwnym. Dzięki poparciu 
żydów aż dwunastu Rusinów weszło do Rady państwa 
przez wybory w r. 1873; przy następnych wyborach, 
kiedy szala się przechyliła na stronę przeciwną (polską) 
żydzi przerzucili się natychmiast do obozu przeciwnego, 
t. j. do polskiego. W Czechach zawsze żydzi byli po 
stronie eentralistów, teraz zaczyna się pojawiać jakieś 
stronnictwo „narodowo - polskie“ pomiędzy żydami. 
W Tryeście dla tego, że tam element włoski jest pod 
względem cywilizacyjnym najsilniejszym, żydzi stoją po 
stronie irredenty. W Poznańskićm żydzi zawsze są po 
stronie Niemców. W Królestwie, przed r. 1863 łączyli 
się niby z narodem, po klęskach jednak w r. 1863 uspo­
sobienie ich zmieniło się.

Nie zapatruję się zresztą jednostronnie na sprawę 
żydowską — kończył poseł M. — Jeżeli ponosimy 
szkody przez żydów, to widzę winę nietylko po stronie 
żydów. Nasza własna nieopatrzność, nasza lękliwość 
do przedsiębiorstw, nasza nieoględność, niegospodarność
— ona ułatwiła to wszystko, o co my potćm żydów 
obwiniamy jako wyłącznych sprawców wszystkiego złego. 
Jeżeli życzę sobie załatwienia kwestyi żydowskiej, to nie 
pojmuję tego w ten sposób, ażeby tylko skończyło się 
na wydaniu ustaw „przeciw żydom.“ Takiego załatwie­
nia rzeczy wcale nie życzę sobie. I owszem ustawy 
same przez się zostaną bezskuteczne, zawisną w powie­
trzu, jeżeli całe społeczeństwo, wszystkie warstwy lu­
dności nie przejmą się poczuciem potrzeby pracy w tym 
kierunku. Mamy już bardzo pocieszające przykłady 
tego, że ruch ten w kierunku emancypacyi od żydów 
pozbawiony jest u nas barwy, jaką ma ruch antisemicki 
w innych krajach. U nas toczy się walka przeciwko 
zgubnym skutkom społecznej wyłączności żydowskiej 
w najpiękniejszem dodatnićm znaczeniu tego wyrazu. 
Hasłem jej jest szlachetna, rozumna praca, roztropne 
rachunki. Te hasła rozprzestrzeniają się u nas coraz 
bardziej. W całej masie ludności wyrabia się przeko­
nanie, że to jest najwłaściwsza droga do gruntownego 
załatwienia sprawy żydowskiój. Dążności tego rodzaju 
objawiają się widocznie pomiędzy ludnością włościańską, 
nie mnićj w klasie posiedzicieli większych własności, 
którzy zakładają, jak np. w Tarnopolu, spółki, aby po­
wstrzymać dalsze wydziedziczenie elementu swojskiego 
przez żydów. Także pomiędzy ludnością wiejską mnożą 
się spółki, zmierzające do wytworzenia na prowincyi 
klasy kupców chrzęściańskich, która jest u nas poniekąd 
na etacie wymarcia. Wynurzając w końcu swą radość, 
że w tym kierunku dodatnim zdąża galicyjskie społe­
czeństwo do celu, i że w narodzie polskim nie przyj­
mują się agitacye antisemickie, poprosił poseł Meruno­
wicz Izbę sejmową, aby za jćj pomocą spełniła to, co 
do niej należy w zakresie ustawodawstwa.

„Nowoje Wremia‘‘ 
o rozmowie Polaka z ks.Bismarckiem.

W przypuszczeniu, że nie obojętną będzie rzeczą 
dla czytelników naszych dowiedzieć się, jaki prasa ro­
syjska wydaje sąd w sprawie, która tyle narobiła wrza­
wy w całym świecie politycznym, zamieszczamy po­
niżej w przekładzie artykuł panslawistycznego dziennika 
rosyjskiego.

Polska prasa — pisze Nowoje Wremia — puściła 
w tych czasach balon na próbę, który wywarł już pewną 
a priori obrachowaną sensacyą w dziennikach niemieckich 
i czeskich. Krakowski Czas, mający pewne stósuuki z ary- 
stykratycznemi i klerykalnemi kołami, ogłosił niedawno 
rozmowę z księciem Bismarckiem pewnego Polaka, którego 
kanclerz zawezwał jakoby do siebie do Warzinu. Działo 
się to w ciągu dwóch ostatnich lat, ale kiedy mianowicie, 
o tern się zamilcza. Z samego faktu pojawienia się owej 
rozmowy w Czasie staje się jawnem, że interlokutorem 
ks. Bismarcka był polski skrajny torys i oczywiście odpo­
wiedniego pochodzenia. Okoliczność ta zmniejsza do pe­
wnego stopnia interes, a nawet i prawdopodobieństwo owej 
rozmowy, ponieważ zacofanie polityczne arystokratów pol­
skich (z małemi bardzo wyjątkami) powszechnie jest wia­
dome, jak również niezmiernie mały ich wpływ po za ob­
rębami własnego ich koła. Jakoż trudnoby wskazać choć 
jednę wybitną pod względem politycznym osobistość w ary- 
stokracyi polskiój od czasu, jak zeszedł ze sceny margra­
bia Wielopolski.

Rozmowa oczywiście toczyła się o przyszłej wojnie 
Nienrec z Rosją, o udziale w niój Polaków i o stósun- 
kach Polaków do Rosyi. Inaczej bowiem nie byłoby ani 
powodu do ogłaszania owej rozmowy, ani rachunku, że 
zrobi ona jakikolwiek efekt. Dla prostogo śmiertelnika 
zdawałoby się rzeczą daleko naturalniejszą, gdyby między 
ks. Bismarckiem a owym „znakomitym Polakiem“ zawiązała 
się rozmowa np. o współczesnóm położeniu politycznóm 
W. Ks. Poznańskiego, o warunkach z'chowania tam pol­
skiój narodowości, która, jak widać z dzienników, uskarża 
się na germanizacyą młodego pokolenia za pomocą szkół 
niemieckich. Zdawałoby się przynajmuiej, że Polakowi, 
zaszczyconemu tak pochlebną uwagą ks. kanclerza, przedc- 
wszystkićm należało popróbować dyskusyi nad tym właśnie 
przedmiotem i starać się polepszyć położenie Polaków pod 
rządem pruskim. Ale jakże ów pan Polak mógł myśleć 
o tak powszednich drobnostkach, kiedy ks. Bismarck (je­
żeli mamy wierzyć ukrywającemu się pod anonimem inter­
lokutorowi jego) sam zagaił rozmowę o przyszłćj wojnie

Berlin, 19 września. 
(Odezwa wyborcza konserwatystów.)

Odezwa wyborcza konserwatystów, ogłoszona w D. 
Hagebl., znalazła łaskę u N. A. Z(g, Organ kanclerski 
życzy jej z głębi serca powodzenia i żeby „znalazła od­
dźwięk w sercach wyborców,“ „bo, tak pisze dalej, w rze­
czy samej chodzi teraz o obronę najdroższych człowie­
kowi skarbów, potrzeba więc odwagi, opartej na chrze- 
ściańskiem przekonaniu, odwagi w wahe podjętej w imię 
Boże za króla i ijizyznę.“ N. A. Ztg. jak rzadko się 
rozgadała; niestety za szumną frazeologią, która niczóm 
innem nie jest, jedno opisaniem konserwatywnego ha­
sła: „W imię Boga za króla i ojczyznę,“ trudno się 
doszukasz uczuć gorętszych. Aleć i za to trzeba być 
wdzięcznym organowi ks. Bismarcka, że religią policzy! 
do drogich skarbów ludzkości. Odezwa konserwatystów, 
którą zresztą wczoraj już w tłómaczeniu umieściliśmy, 
zalicza do owych „hoecbste Gneter“ w pierwszej 
linii „potężne rządy monarchiczne Hohenzollerów,“ za 
tem idzie nauka religii w szkołach elementarnych, 
później reforma ekonomiczna i socyalna, a na samym 
końcu załatwienie sporów kościelno-politycznych. Zai 
ste, w więcej „pojednawczym“ duchu nie mogli auterzy 
konserwatywni odezwy swej napisać. Nic dziwnego 
przeto, że uzyskała aprobatę urzędową. Mało, czyli ra­
czej niczego nie żąda odezwa konserwatywna, ale też 
mało obiecuje. Panowie konserwatyści przyznają np., 
że protestantyzm straszliwie ucierpiał skutkiem ustaw 
majowych, więcej bez porównania, aniżeli Kościół kato­
licki, a mimo to i mimo swej prawowierności nie od­
ważyli się postawić stanowczego żądania, żeby owe 
ustawy zgubne zniesiono, albo gruntownie zmieniono. 
Zdaje się, że konserwatyści, jak byli tak są i zostaną 
niezdecydowanymi i uległymi rozkazom i woli ks. kan­
clerza. Smutne to objawy słabości i tchórzostwa, lecz 
są one naturalną i logiczną konsekwencją taktyki owjch 
wielkich „reformatorów,“ którzy kościół swój oddali pod 
rozkazy władzy świeckiej. Wobec odezw swych da­
wniejszych, w których wzywali rząd, żeby samodzielnie 
pociągnął linią demarkacyjną pomiędzy sobą i władzą 
swoją a Kościołem; wobec odezwy konserwatystów el- 
berfeldzkiej, zionącej fanatyzmem protestanckim i niena­
wiścią przeciw Kościołowi katolickiemu, wobec innych 
jeszcze tegoż stronnictwa, które wszystkie nie mogły się 
powstrzymać od wycieczek przeciw katolicyzmowi, jest 
odezwa berlińska bardzo spokojna i pojednawcza; nie 
zrywa przynajmniej zupełnie nici łączącej konserwa­
tystów z centrum. W podobnym duchu pojednawczym 
zamierza centrum swoję odezwę wyborczą zredagować. 
Nawet wolno-konserwatywni na lepszą wstąpili drogę, 
i stosunkowo bardzo umiarkowanie wyrażają się o pra­
wach państwa wobec Kościoła. Podczas kiedy przyzna­
wali rządowi bezwarunkowo prawo dyktowania rozkazów 
swych Kościołowi, dziś już chcą tylko utrzymania po­
wagi państwowej.

Londyn, 16 września.
(Sprawa egipska. — Prawdopodobne zmiany w gabinecie. — 

Przygotowania w IrlanHyi. — Ustawa prewenc jna.)
(X) Rotszyldowie londyńscy spóźnili się z wspa­

niałomyślnym datkiem dwunastu ton tytoniu, który 
rząd przyjął dla armii' jenerała Wolseleya, a khedyw 
obiecał przepuścić bez cła. Bitwa pod Tel-el-Kebir 
faktycznie zakończyła kampanią,; sir G a r n e t dotrzymał

Niemiec z Rosyą i okazał chęć dowiedzenia się, jaką rolę 
w tym wypadku odegrają Polacy, a nawet pożegnał swego 
gościa wiele znaczącemi słowy ; „Do widzenia się, być może 
w innych okolicznościach....“

O radości niezmierna! Ma od czego, zaprawdę, dostać 
zawrotu polska głowa ! Wprawdzie tenże sam Bismarck, jak 
widzimy z toku rozmowy, zgniótł bez litości swojego inter­
lokutora, gdy ten próbował wprowadzić dyskusyą na tor: 
„Polski od morza do morza,“ lecz gdy nam nie dają wszyst­
kiego, czego chcemy, dla czegóż nie mamy przyjąć choć 
ladajakiego podarunku od potężnego człowieka, który za­
szczycił Polaków swą uwagą. Trzeba tylko wytargować wa­
runki o ile możności korzystne i dowieść, że się jest po­
trzebnym.

I oto interlokutor ks. Bismarcka zaczyna mu dowodzić, 
że bez sojuszu z Polakami wojna przeciw Rosyi, chociażby 
nawet zwyciężka, nie doprowadzi do pożądanych wyników, 
t. j. osłabienia Rosyi, a tylko sprowadzić może chyba wie­
kuisty stan pokoju zbrojnego, który i tak już jest istną 
plagą w międzynarodowych stósunkach Europy. Rosya jest 
teraz za słabą do wojny zaczepnój — dowodzi p. Polak — 
ale zawsze dość jest silną do obrony, i pomimo grasującego 
w niój przekupstwa, zniknie ono, skoro chodzić będzie o 
obeonę patryotyczną kraju rodzinnego. (Należy oddać spra­
wiedliwość arystokracie polskiemu, że zachował w pamięci 
pewne wspomnienia z historyi rosyjskiej).

Zdawałoby się, żo ostatni dowód przekonywający mówi 
wprost przeciw możebności i korzyściom wojny z Rosyą, ale 
według logiki autora z rozmowy nie to zupełniojwypada, czy 
ten bowiem argument służy tylko do wyjaśnienia ks. Bis­
marckowi doniosłości sojuszu z Polakami, czyli inaczej : ko­
nieczności wskrzeszenia Polski, choćby tymczasem jako pań­
stewka lennego, połączonego unią dynastyczną z którómkol- 
W’ok z wielkich państw europejskich, dajmy na to choćby 
z Prusami. Wtedy wznowiona Polska, według rozumowań 
p. Polaka, stanęłaby między Rosyą a Europą jako ostatniój 
przed pierwszą, przez co Rosya stałaby się w przyszłości 
bezsilną.

I za wszystkie te tak znakomite usługi (w obłokach), 
okrutnemu kanclerzowi nie przyszło nawet do głowy wyna­
grodzić usłużnego Polaka chociażby znowu tylko w postaci 
pozaobłocznój mrzonki) piękną obiecanką w rodzaju odbudo­
wania Królestwa Polskiego, lub perspektywy wzmocnienia 
polskiój narodowości. Bynajmniój ! Książę Bismarck wszczął 
poprostu rozmowę o stósunkach rosyjsko-polskich i proje­
ktach zgody wzajemnój, tak często w ostatnich latach po­
ruszanych. Otwarty tym razem p. Polak o mało nie klął 
się na wszystkie świętości, że Rosyi nienawidzi i że nie 
widzi żadnego środka zgody z nią swych współziomków, wy­
jąwszy chyba wypadku, gdyby Prusy wyciągnęły rękę po 
którąkolwink nową część ziemi polskiój i zechciały robić 
w mój zamachy na polską narodowość.

A cóż dziś dzieje się w Poznańskióm? Czyż trzeba 
jeszcze lepszego dowodu dla Polaków, czóm dla nich są 
Niemcy? I czyliż sami Polacy nie uznają, że z części skła­
dowych dawnej Polski, ta tylko, która jest pod rządem ro­
syjskim, kwitnie dobrobytem?

Koniec końców, należy uznać, że wynik rozmowy Po­
laka z księciem Bismarkiem równa się prawie zeru. Ballon 
d’essais, puszczony przez Czas, może miał i ten rachunek, 
by zastraszyć Rosyą, ale pod tym względem wątpimy, aby 
cel swój osięgnął.

LORESPONDEMCYE ŁURYERA POZNAŃSKIEGO.

obietnicy. Jeżeli wiadomości o schwytaniu Arabiego i 
zdaniu się jego wodzów na łaskę i nie łaskę wielkorządzcy 
są prawdziwe — to można oczekiwać rychłego powrotu 
wielkiój części armii angielskiej. Jeżeli nie prawdziwe 
— to przez jakiś czas jeszcze będziemy słyszeli o dro­
bnych utarczkach, rabunkach, podpalaniaeh, okoliczno­
ściowych egzekucyach i o podobnych wydarzeniach woj­
ny partyzanckiój.

Jakkolwiekbądź rozpocznie się po ukończeniu wojny, 
bomb i bagnetów na seryo wojna piór i konferencyi. 
Następujące kwestye muszą być załatwione:

1. Jak długo wojska brytyjskie pozostaną w Egi­
pcie? Odpowiadają bogowie z Downing-street: Aż do 
przywrócenia zupełnego porządku.

2. Co się ma rozumieć przez „zupełny porzą­
dek ?“ Odpowiedź: Przyjaciel Tewfik na tronie; Arahi 
z głównymi buntownikami na szubienicy lub na wygna­
niu; wojsko narodowe zredukowane do kilkunastu bata­
lionów żandarmeryi, pod rozkazami oficerów anglo-in- 
dyjskich i franko afrykańskich; kontrola finansowa in 
statu quo ante; prezes komisyi kontrolowej z krze­
słem w gabinecie; załogi angielskie nad kanałem: w 
Port-Said, w Kantarze, w El-Gizz, w Serapii i w Suezie; 
oczyszczenie izby notablów w Kairze z żywiołów pan- 
islamistycznych.

3. W zamian za utrzymanie powagi kedywa 
i daną gwarancyą na przyszłość — w jaki sposób Ab­
dul Hamid okaźe (praktycznie) wdzięczność kalifa i 
sułtana ?

Chociaż bowiem padyszach i Obduleiah, mekkański 
szeik-ul-islam, obydwaj tyle czują wdzięczności ku An­
glii, ile żyd lichwiarz ku dłużnikowi, któremu się wy­
płaca nawet przed terminem — to przecież znów nie 
podobna serdecznych uczuć swych pokazywać przed 
trybunałem mocarstw.

Fakta są jasne: źle się działo w kalifacie. 
(Czyja zaś wina — to już nie należy do dziennego 
porządku!) Kalif, proszony przez bezinteresownych 
przyjaciół, nie wkroczył swoją powagą. A jeżeli wkro­
czył — to z zbytnią uczciwością, niedołężnie: bo de- 
koracya Arabiego zamiast spodziewanego powrotu mar­
notrawcy, sprawiła, że tenże zhardział i stał się niego­
dnym oszustem. Przybył admirał Seymour — i ocalił 
życie kedywa. Ze zaś tego uczynić nie mógł bez spo­
wodowania ruiny i rzezi w Aleksandryi... to wina po­
wolności Abdul Hamida i, co za nią poszło, wina tych, 
którzy ją sobie po swojemu tłomaczyli.

Trzeba było ocalić resztę kraju gnuśnemu sybary- 
cie — choćby kosztem skarbów, ludzi, przyjaźni i wła­
snych wygód. Lord Dufferin napróżno chodził do kio­
sku rankiem i wieczorem, z oryginałem konwencyi pod 
pachą: w kiosku był Obdnleiah. Rad nie rad więc 
stanął w Egipcie sir G. Wolseley i książę Connaught, 
i książę Teck — z gwardyą, z Szkotami, z artyleryą. 
Venit, vid it, vicit!.. przynajmniej tak dziś rze­
czy stoją.

Otóż to ta kwestya — kilku pociągnień piórem 
na przyszłym testamencie „chorego człowieka“ 
— musi być sumiennie i oględnie rozbierana w radzie 
familijnój przj'szlych spadkobierców.

Dowiaduję się, że bardzo prawdopodobnie zaraz po 
zjeździe Izb (24 października) p. Gladstone ogłosi na­
stępujące zmiany w ministerstwach: sir Charles Dilke 
otrzyma miejsce w gabinecie, którego dziś nie posiada, 
i zatrzyma tekę sekretarza dla spraw zagranicznych. 
P. Gladstone złoży drugą swą tekę kanclerza finansów, 
oddając ją panu Childers, którego przy sekretaryacie 
wojny zastąpić ma któryś ze znakomitych wyższych 
oficerów.

Posłowie irlandzcy przygotowują walne zebranie 
w Dublinie, które się odbędzie w pierwszych dniach 
przyszłego miesiąca. Przedmiotem obrad będzie zlanie 
wszystkich kwestyi politycznych, ekonomicznych i socjal­
nego porządku w jednę narodową kwestyą. Wszystkie żą­
dania mają tym sposobem bye streszczone na jednym 
sztandarze. Wszystkie sekeye narodowo-irlandzkie mają 
skoncentrować swe starania nad sprowadzeniem je­
dynego celu: przywrócenia parlamentu w 
Dublinie.

Ustawa prewencyjna jest wykonywana z 
nieubłaganą surowością. Nawet najpospolitsze przestę­
pstwa, jak kradzieże żywności przez młodych łotrzyków 
sądzone są stosownie do artykułów nowego prawa. Ra­
dykalna różnica pomiędzy tą ustawą a ustawą koer- 
cyjną (której prawomocność kończy się zadni kilka), po­
lega na tóm, że gdy lord namiestnik i jego sekretarz je- 
neralny byli odpowiedzialni w parlamencie za wykony­
wanie ostatniej — zastosowanie pierwszej spoczywa zu­
pełnie w mocy przed nikiem nieodpowiedzialnych sę­
dziów pokoju i inspektorów policyi prowincjonalnych.

ZIEMIE POLSKIE.
* Jak wiadomo, zostały z rozkazu Apuchtina za­

mknięte ochronki dla dzieci w okolicy Warszawy. Ten 
polakożerca stara się obecnie usilnie o to, ażeby 
ten sam los spotkał i ochronki warszawskie i zarząd 
nad niemi oddano w ręce prawosławnych pań Miłosier­
dzia, tak zwanych Elżbietanek, słynnych prozelitek ca- 
rosławia. Jak się cała ta ważna niezmiernie dla mia­
sta Warszawy kwestya rozstrzygnie, nie można teraz 
przesądzać, gdyż najbardziej wpływowe osobistości poru­
szają w Petersburgu wszelkie sprężyny, byleby tylko do 
ostateczności nie dopuścić, chociaż Apuchtin za rządów 
Tołstoja czuje się silniejszym, niż kiedykolwiek, i całe 
swoje polakożerstwo na nowo rozwija. Oto np. w gi- 
mnazyach; rządowych zawiadomiono znów uczniów, aby 
się nie ważyli pomiędzy sobą mówić po polsku, gdyż 
w razie trzechkrotnego schwycenia ich na uczynku pol­
skiej rozmowy, każdy będzie natychmiast ze szkół wy­
dalony.

— W rosyjskiem ministerstwie handlu wypraco­
wano projekt nowego podatku, którym mają byó obcią­
żeni właściciele statków drewnianych rzecznych, przy­
bywających z Niemiec w granice państwa rosyjskiego- 
Każdy taki statek, znajdujący się na wodach tutej­
szych więcój, niż przez trzy miesiące, płacić będzie & 
rsr. podatku od łasztu (28 korcy). Podatek ten obciąg 
koszta spławu prawie o 18 kop. na korcu , dotychczas 
bowiem statki na Niemnie i Wiśle przybywające w j®' 
sieni, zimują tu i z wiosną z pełnym ładunkiem wra­
cają. Interesenci udali się z prośbą do ks. Bismarcla aby 
starał się u rządu rosyjskiego o zniesienie tego cię­
żaru, wpływającego niekorzystnie na handel zbożowy.

— Według gazet warszawskich, istnieje projekt 
zbudowania odnogi kolejowej z Modlina do Płocka. Pro­
jekt wypłynął z grona obywateli, gotowych pokryć częs® 
kosztów i przyjąć eksploatacyą drogi bez gwarancji- 
Linia ta ma iść na Kroczewo, Wyszogród, Bodzanów 
i Łagiewniki. Kolej nadwiślańska byłaby nią szczegół' 
niej zainteresowaną.



NIEMCY.
* Berlin, 19 września. Odezwy poszcze­

gólnych stronnictw sypią się jak z rogu obfitości. 
O odezwach stronnictw konserwatywnych obszerniej się 
rozpisał korespondent nasz berliński (zobacz korespon- 
dencyą dzisiejszą). Postępowiec Richter miał w berliń­
skim okręgu wyborczym, mowę, w którój program swój po­
lityczny określił. Przywódzca postępowców oświadczył, że w 
więcój niż stu okręgach postawiono kandydatury postępowe. 
Jego zdaniem, ma program postępowców przed wszyst­
kimi innymi zaletę stanowczości i jasności. Mówiąc o 
sporach kościelno-poli tycznych, zauważył p. Richter, że 
śluby cywilne stały się koniecznością wobec świeżych 
zajść hałaśliwych, wywołanych sporem o małżeństwa 
mięszane. System władzy dyskrecyjnej potępia mówca 
stanowczo. Co do reszty zgadza się Richter na to, że­
by rząd odstąpił od windykowanej sobie t. z. „Anzeige­
pflicht“ i „Einspruchsrecht“ przynajmniej w przypad­
kach kiedy chodzi o członków niższego duchowieństwa. 
Przywódzcy centrum oświadczyli, że na podstawie takich 
ustępstw łatwem będzie rozwiązać trudną kwestyą ko- 
ścielno-polityczną, a z przeciwnój strony nikt do tej 
chwili nie twierdził, że na owych dwóch prawach, które rząd 
sobie przywłaszcza, polega powaga jego.

Na zgromadzeniu wyborczem kon­
serwatystów odezwał się pastor Stoecker z taką 
sentencyą o kulturkampfie : „Walka kulturna, w zasadzie 
słuszna i sprawiedliwa, napsuła dużo krwi skutkiem te­
go, że w niewłaściwy spostb przeprowadzoną została. 
Popełniono dużo błędów, z których najfatalniejszym jest 
ten, że spowodowano u katolików zamieszanie pojęć o 
władzy świeckiój i kościelnej i że przestępstwa ustaw 
kościelno-politycznych karano w tenże sam sposób, co 
zwyczajne zbrodnie. Położenie obecne jest fataluem i 
zgubnem, obowiązkiem więc każdego, ile w siłach jego 
starać się o usunięcie złego; dalszój walki kulturnej pra­
gnąć m°źe chyba ten, kto kosztem dobra ojczyzny nie­
mieckiej pragnie sobie pewną satysfakcyą spiawić.

AUSTRYA I WĘGRY.
* O haniebnym zamierzonym zama­

chu, o którym wczoraj wspomnieliśmy w przeglądzie 
pisma naszego,, podają pisma wiedeńskie następująco 
bliższe szczegóły na mocy śledztwa wytoczonego 
w Tryeście, jako w miejscu, gdzie aresztowano zbro­
dniarza Michała Oberdanka:

„W sobotę rano — pisze jedno z tych pism — 
jechał wóz tuż nad granicą austryacko-włoską. Wóz 
ten, przybywający z Włoch, zmierzał ku Vise-one. Wo­
źnica, jadący od Viscone ku granicy, widząc wóz ten 
próżny, bo, oprócz woźnicy, nikogo na nim nie było, 
zagadnął nadjeżdżającego kolegę: „Ty jedziesz próżno, 
nie mogłeś to dostać pasażyerów ?“ „Owszem, mam ich 
dyóch, ale oni idą pieszo przez granicę i dopiero wsiądą 
później na wóz.“ To podpadło woźnicy z Visconte, 
udał się przeto do burmistrza i doniósł mu o tern, 
a ten poczynił odpowiednie kroki w celu wysłania żan- 
darmeryi w pogoń za tymi przybyszami. Jeden z żan­
darmów przybywszy do Ronchi, małego miasteczka nad 
koleją ku Akwiles, dowiedział się tamże, że wóz z dwo­
ma pasażyerami stanął w jednej z oberż tamtejszych. 
W oberży zajęli ci dwaj Włosi osobny pokoik, do któ­
rego chciał wnijść żandarm, ale zastał go zamkniętym. 
Zapukał — otworzono, a wtem zbliża się do żandarma 
rozebrany do koszuli człowiek, wydobywa z pod koszuli 
rewolwer i mierzy do żandarma, który atoli zręcznie 
skierował rękę zbrodniarza ku górze, i kula utkwiła 
w suficie. Na huk ten i krzyk żandarma przybyli 
domownicy, związali zbrodniarza, — towarzysz jego 
uszedł tymczasem i znikł w tłumie ludu. Przy rewi- 
zyi znaleziono później kufereczek, w pudełku były 
dwie bomby Orsiniego, tego samego wyrobu, co 
bomby, które rzucono 2 sierpnia r. b. na korso 
w Tryeście. Każda z tych bomb była opatrzona 
czterdziestu pistonami. Aresztowanego Ober­
danka odstawiono do Monfalcone. Gdy cesarz austrva- 
cki przybył z Miramare do Tryestu, już na peronie za- 
raportował mu o tym wypadku namiestnik baron Pretis. 
Oberdank pochodzi z Tryestu, przed trzema laty uciekł 
z pułku Webera i udał się do Rzymu, gdzie słuchał 
matematyki w politechnice.

R 0 S Y A.
fi' v ■* N°W0sti' d on o s z ą, że wśród wieśniaków oi 
fińskich w okolicach stolicy rozprzestrzenia się od n 

awna oryginalna sekta, którój zasadniczym dogmat 
jest uznawanie kobiety za głowę rodziny. Wyznav 
tej sekty, wstępując w związki małżeńskie, wykonyw 
przysięgę na bezwarunkowe posłuszeństwo i podda 
się swój żonie, a co tydzień, w dniu oznaczonym, od 
wają, według jój uznania, pokutę. Zasługuje na uwa 
mówi dalej dziennik wspomniany, że większość nale 
cych do te) sekty, odznacza się życiem trzeźwem i r 
ralnem Wierni wykonanój przysiędze, we wszystki 
są posłuszni żonom, które z pomiędzy siebie wybier 
jedną, tak zwaną „panią,“ której obowiązkiem jest sąd 
postępki mężów w razie złamania przez nich przysii
posłuszeństwa i wyznaczać im za to karę. Władza 
tak zwanej „pani,“ jest nieograniczona. Sekta ta i 
wiele podobieństwa do istniejącej w niektórych miejsi 
wościach Syberyi, mało znanej i nielicznej sekty, „oc2 
szczeńców,“ którzy także kobietę uznają za gło

— W Mitawie miejscowe ł o tyskie st 
warzyszenie czyni przygotowania do uroczyste 
obchodu rocznicy oswobodzenia łotyskich włościan.

TELEGRAMY.
Petersburg, 19 września. Książę czarnogo 

wyjechał dziś do Moskwy na wystawę i zabawi ta 
oni kilka.

, Tryest, 19 września. Cesarz odbył wczoraj p 
Rd eskadry i przypatrywał się jój' obrotom 
lennym. Cesarz wypowiedział swe zupełne zadowolę

ice-admirał Poeckh zamianowany został admirał 
oknTet enie ,miasta ’ p°rtu bJło wspaniale; ludność 
owar? jspółnbiegała się z sobą w urządzaniu różn

yi dla pary cesarskiój i cesarzewiczowskiój. 
udał B;leksandry a> 19 września. Admirał Do 
fortu Jc'?CZ0ra-i do Abukiru celem obsadzi
ksandrrT ’T'■ Komuuikacya pocztowa pomiędzy . 
legrafiXn i an:em została otwarta^ cenzurę depesz 
Oallah n/Ch ZD‘es’onw- — Komendant Damietty, 
ażeby ten*Za przysłania oficera w tym c
żądanie tne Polnf°rmował go o ostatnich wypadka 
Damietty. Uważaj^ za zapowiedź rychłój kapituli

Ostatnie telegramy.
Londyn, 19 września. Jak się Times dowia­

duje, miał jeneralny konsul angielski, p. Malet, dać 
informacyą wice-królowi, iż żaden wydany przezeń wy­
rok śmierci na przywódzców rokoszu nie będzie wyko­
nany bez zezwolenia rządu angielskiego. Do wiadomo­
ści tej dodaje limes, że Arabiemu paszy i jego wspól­
nikom mają być dodani do obrony adwokaci angielscy.

Petersburg, 20 września. Aż do przybycia 
cara do Moskwy, który chciał tam dotąd udać się wczo­
raj wieczorem, nie będą przyjmowane telegramy prywa­
tne i zawieszone zostaną w ogóle funkeye kolejowe na 
kolei moskiewskiej.

Petersburg, 20 września. Wczoraj wieczorem 
wyjechał car z żoną w towarzystwie w. książąt Ale­
ksego i Sergiusza do Moskwy. Udał się tam ró­
wnież minister spraw zagranicznych. Zarządzone w roku 
przeszłym środki ostrożności w gubernii petersburgskiej 
i moskiewskiej, obowięzywać będą i w roku następnym.

Ostatnie wiadomości.
Inowrocław, 19 września, godzina 8 minut 40 

wieczorem. Zabudowania cukrowni w Montwach stoją 
w płomieniach, ogień się wzmaga — wielki rozruch 
w mieście.

Stowarzyszenie organistów.

Od ks. dr. Surzyńskiego, dyrygenta muzyki w ko­
ściele archikatedralnym w Poznaniu, odbieramy pismo 
następujące:

Kościół św. przedstawia nam w ostatnich lat dzie­
siątkach wspaniały widok rozwijającego się w wysokim sto­
pniu ducha katolickiego. Nowe zgromadzeaia zakoune roz- 
krzewiają wiarę i utwierdzają ducha modlitwy i poświęce­
nia, otworzone świeżo akademie rozszerzają światło pra­
wdziwej nauki i bronią zasad wiary naszej przeciw mnożą­
cym się błędom; ogłoszenie Tomasza św. patronem 
szkół katolickich wprowadziło filozofią .katolicką na wła­
ściwe tory i ułatwiło skuteczne potępienie przewrotnych 
systemów nowoczesnych; — liczne zebrania katolików łą­
czą synów Kościoła miłosnym węzłem ku obronie odwie­
cznych praw swoich i w nieustającej umacniają ich walce. 
Razem z wiarą i naukami ścisłemi ożywiła się sztuka 
chrześciańska, a szczególniej sztuka czysto kościelna. Ar­
chitektura poszczycić się może poważną liczbą nowych ko­
ściołów w stylu romańskim i gotyckim — głównie zaś 
wykończeniem wież na katedrach w Kolonii i Ratyzbonie. 
Rzeźba odtwarza wzory Kosmatów i uwalniając się powoli 
z pod wpływu form pogańskich, posągami czysto chrze- 
ściańskiój p-ękności zapełnia świątynie, a rozliczne szkoły 
malarskie przyozdabiają ściany i ołtarze kościołów naszych 
obrazami, przypominającemi wieki Fra Angélica, Perngina 
i Rafaela; lawet aparata kościelne odzyskały przez 
pilną pracę odp wiednieh towarzystw swą piękną, do przepi­
sów liturgicznych zastosowaną formę.

Największe przecież życie objawia się na polu mu­
zyki kościelnej. W ostatnióm Pokłosiu Kuryera 
czytaliśmy piękny i z wielką znajomością rzeczy napisany 
ustęp o uroczystościach przy odsłonięciu pomnika ojca mu­
zyki kościelnój Guidona z Arozzo. Nie mniej świetnóm 
było ostatnie walne zebranie towarzystw św. Cecylii w sto­
licy Westfalii: przez trzy dni odbrzmiewały piękne świąty­
nie Monasteru cudnemi melodyami św. Grzegorza i niebiań- 
skiemi harmoniami Palestryny, Wittoni, Orlanda i innych 
wielkich mistrzów. Wszystkie prawie kraje katolickie mają 
już towarzystwa śpiewu kościelnego. We Włoszech istnieje 
towarzystwo św. Ambrożego pod kierownictwem monsignora 
Amelii w Medyolanie; w Belgii towarzystwo św. Grzegorza, 
w Czechach towarzystwo św. Wojciecha, w Niemczech to­
warzystwo św. Cecylii itp. Towarzystwa to mają swoje 
wybornie redagowane gazety, posiadają znakomite szkoły 
śpiewu koś' ielnego; najsławniejsza z nich, t. zw. „Scuola 
Gregoriana“ w Rzymie rozszerza śpiew po całym katoli­
ckim świecie.

Tak świetny rozwój muzyki kościelnój w innych kra­
jach i u nas już błogi wpływ wywierać zaczyna. Ka­
żdemu, choćby miał małe tylko o wymaganiach sztuki 
kościelnój wyobrażenie, nie tajną jest, jak nizko w naszym 
kraju upadła muzyka kościelna w ostatnich lat dziesiątkach. 
Nie tutaj miejsce na szersze rozwodzenie się nad wadami 
naszemi w tym względzie, — wystarczy na teraz zatwier­
dzenie radosnego faktu, że coraz więcój osób smutny ten stan 
uznaje, że coraz częstsze gruntów ,ego naprawieuia muzyki 
kościelnój pojawiają się życzenia, że wreszcie w kilku mia­
stach pracę tę już rozpoczęto. Wspomnę tylko działane 
ks. Soleckiego we Lwowie, ks. dr. Pruchniewicza w Pelpli­
nie, p. Kowicza w Kościerzynie i p. Dembińskiego w Po­
znaniu, którego kursa, chociaż dla krótkiego trwania swego 
nie mogą objąć i przeprowadzić wszystkiego t>'go, co wcho­
dzi w zakres obowiązków organistowskich, wiele jednak do 
usunięcia bezrayślnój i niekościelnój gry na organach się 
przyczyniły. Założono świeżo przez ks. Soleckiego towarzy­
stwo wzajemnej pomocy organistów, pracujo nad podnie­
sieniem ich materyalnego bytu, a wydawana przez 
niego muzyka kościelna parafialna, rozszerza pomiędzy orga­
nistami naszymi znajomość śpiewu gregoryańskiego i po- 
daje im wzory poprawnego towarzyszenia śpiewowi temu na 
organach. W Poznaniu, w Pelplinie i po wielu parafiach 
dyecezyi chełmińskiój, zaprowadzony został śpiew kościelny 
ściśle według przepisów liturgicznych.

Na nieszczęście częste dochodzą nas narzekania, że 
zaprowadzamy muzykę niemiecką, ze szkodą sztuki polskiój. 
Na to odpowiadam: że Kościół św. ma prawo decydowania 
jaki śpiew najlepiej odpowiada duchowi św. tych jego obrzę­
dów ; od wieku zaś uznawał Kościół, że śpiew gregoryań- 
ski najwięcej podnosi ducha do Boga, i że najlepiej łączy 
serca wiernych z odprawiającemi się na ołtarzu tajemni­
cami ofiary mszy św. Dla tego tóż śpiew ten przetrwał 
wieki, wprawiał w podziw największych muzyków: nie­
śmiertelny Mozart nie wahał się ofiarować wszystkich 
kompozycyi swoich za jedną prefacyą, i do dziś dnia, 
przy dobróm wykonaniu, porywa serca wszystkich tych, co' 
z nabożeństwa idą do kościoła. Śpiew gregoryański jest 
jednóm słowem śpiewem katolickim w całóm zna­
czeniu tego wyrazu- Czyż tedy można nazwać niemieckiemi 
kc-mpozycye, które na śpiewie tym się opierają, z niego 
motywa swe czerpią i ducha jego w siebie przelewają? 
Nie! są to kompozycye katolickie, choćby ich twórcami byli 
nawet Niemcy. Zresztą jakież to kompozycye wykonywano 
przez wiek prawie cały w naszej archikatedrze? Jeżeli 
wolno o tern wnioskować z ułożonój wzorowo biblioteki 
chóru archikatedralnego, to większa ich część była po­
chodzenia niemieckiego, lecz, że były melodyjne i świa­
towe, mało kto na ich wykonywanie się skarżył. Dajcie

nam dobre szkoły i odpowiednie środki, » w kilkunastu la­
tach będziemy mieli własne, czysto kościelne kompozycye 
i nie będziemy się tyle żywili płodami obcych narodów.

Inni również niesłusznie zarzucają, że śpiew grego­
ryański usuwa z kościołów śpiew ludowy. Prawda, że 
wobec niego ostać się nie mogą melodye skoczne, świa­
towe, nawet teatralne, lecz pieśni poważne, nie tylko 
że przezeń śpiew gregoryański nie ginie, lecz owszem od 
mego to głównie nabywają swą nadziemską, masy całe 
porywającą siłę. Cudny nasz hymn „Boga Rodzica“, na­
sze: „Boże wieczny, Boże żywy“, „Chrystus zmartwychwstań 
jest“, „Święty Boże“ i inne pieśni dla tego jedynie są tak 
wzniosłe, że ściśle trzymają się tonacyi i zasad śpiewu 
gregoryańskiego. Lud słuchając lub wykonywując śpiew 
ten, nabywa dobrego smaku w wyborze pieśni, uczuwa wstręt 
do melodyi skocznych i światowych. Zresztą Kościół tylko 
przy najważniejszych i najuroczystszych obrzędach kościel­
nych, i to jeszcze przy odpowiednich siłach śpiew grego­
ryański przepisuje; przy reszcie nabożeństw i w braku do­
brych śpiewaków przyzwala na śpiew ludowy. Nie oba­
wiajmy się tedy, aby śpiew gregoryański usunął śpiew 
ludowy — owszem podniesie go i uświęci.

Wszystkie dotąd wymienione prace około podniesienia 
u nas muzyk; kościelnej są tylko częściowe i mają prawie 
wyłącznie prywatny charakter. Ażeby zaś stały naszój 
muzyce kościelnej zapewnić postęp, potrzeba działania 
wspólnego. Chcąc takie działanie umożebnić, ośmielam się 
zachęcony do tego radą i naleganiem wielu poważnych 
w dyecezyi osób duchownych i świeckich, — zaprosić 
wszystkich wielbicieli czystój muzyki kościelnój, którzyby 
radą i czynem do jej podniesienia w naszych dyecezyach 
przyczynić się chcieli, na walne zebranie do Poznania n a 
d z i e ń 4 p a ź d zi e r n i k a o godzinie dziesiątej 
z rana. Pani hr. Działyńskiej, która żadnemu dziełu wznio­
słemu, tem więcej dziełu chwałę Boga podnoszącemu, opieki 
swej nie odmawia, raczyła i tą rażą ustąpić nam sali 
w swoim pałacu.

Dwie kwestye rozstrzygnięte być mają: 1) W jaki
sposób możnaby najłatwiej i najprędzej podnieść u nas 
śpiew i muzykę kościelną. 2) Ponieważ zaś skutecznie 
muzyki dźwignąć nie można bez ulepszenia bytu materyal­
nego naszych organistów, dla tego druga roztrząsana bę­
dzie kwestya, czyby nie było na czasie założyć u nas towa­
rzystwa wzajemnój pomocy organistów na wzór założonego 
świeżo towarzystwa lwowskiego, którego ustawy na zebraniu 
przedłożone będą ? Wybrałem dzień św. Franciszka, 
cały bowiem koścół obchodzić będzie w tym roku 700- 
letnią rocznicę narodzeuia tego wielkiego świętego. Dante 
opiewając tę radosną chwilę, powiada, że w dniu tym

nacąe al mondo un Sole.
Oby za sprawą Seraficznego świętego w dniu tym dla 

muzyki kościelnej nowe w naszych dyecezyach zajaśniało 
słońce.

Proszę tedy jeszcze raz wszystkich kapłanów i świe­
ckich, wszystkich organistów, śpiewaków i muzyków, w ogóle 
wszystkich wielbicieli i zwolenników śpiewu kościelnego, 
aby jak najliczniój w dniu tym się zgromadzili i poprze­
dnio listownie mnie o tern uwiadomili.

Na widok krytycznego położenia teatru polskiego po­
sypały się gorszo z całego Księstwa — czyżby mu już 
nie miało starczyć sił na podniesienie nabożeństwa w na­
szych kościołach? Gzyżbyśmy mieli zapomnieć, że nie 
tylko teatr, ale daleko więcej jeszcze piękny śpiew w ko­
ściele naród umoralni i uszlachetni?

Niech wszystkich ożywi ta jedna myśl, że zbieramy 
się celem podniesienia chwały Bożój!

Niech trudne położenie obecne nas nie zraża! Za­
cząć trzeba! Wszakżesz sam Kościół nasz św. pośród 
najsroższych powstał prześladowań; — wszystkie wielkie 
dzieła poczęte zostały wśród utrapień i przeciwności.

Poznań, dnia 20 września 1882 r.
Ulica Seminaryjska nr. 5.

Ks. dr. S u r z y ń s k i.

KRONIKA
niiejicowa, prowincyonaloa i zairam

Poznań, środa^dnia 20 września.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał order orła 

czerwonego IV klasy rzecznikowi, notaryuszowi i radzcy spra­
wiedliwości Fretzdorf w Berlinie.

* Na zakupienie domu św. Teresy w Avila
w myśl ostatniego „Pokłosia“ odebraliśmy od p. Teresy J. 
z Lubostronia 6 marek.

* Ha rzecz teatru polskiego. Z przeniesienia 
125 marek 55 fen. Dziś nadesłał ks. prób. Panke z Tomic 
3 m. Razem 128 marek 55 fen.

* Nadzwyczajne walne zebranie Towarzy­
stwa Pożyczkowego Przemysłowców miasta 
Poznania odbyło się wczoraj w lokalu p. Knolla przy bar­
dzo licznym udziale członków. Chodziło o skreślenie dru­
giego ustępu § 41 ustaw Towarzystwa, ograniczającego 
dywidendę. Wniosek o skreślenie tego ustępu pokutuje 
już od dość dawna na walnych zebraniach Towarzystwa, 
a jego autorem i głównym rzecznikiem jest p. dr. Jarna- 
towski, który i wczoraj wniosek powtórzył i na jego po­
parcie długą wygłosił mowę. Pan dr. Jarnatowski apelo­
wał w swóm przemówieniu kilkakrotnie do ambicyi człon­
ków walnego zebrania, które jego zdaniem ubliża swój go­
dności, pozbawiając się samowolnie prawa rozporządzania 
zyskiem. P. dr. J. nie zawahał się nawet zrobić zarzutu 
Radzie rewizyjnéj, że robi to, co się Radzie nadzorczój 
i Zarządowi podoba. Gdy po zamknięciu dyskusyi przewo­
dniczący Rady nadzorczój p. dr. Kusztelan wytknął p. dr. 
Jarnatowskiemu całą niewłaściwość takiego odezwania się, 
p. dr. J. zaprzeczył, jakoby coś podobnego był powiedział: 
quod dixisti, nega.

Przeciwko wnioskowi wystąpił p. Fijałkowski i grun­
townie zbijał wszystkie wywody wnioskodawcy. P. F. wy­
kazywał słusznie, że zadaniem Spółki nie jest przysparzanie 
członkom wielkich zysków, lecz że ma ona przemysłowcom 
ułatwiać zarobek, dopomagać im przez pożyczki o niskiój 
stopie procentowej. Tam, gdzie są wielkie dywidendy, 
a do takich dąży wniosek, tam muszą być wysokie pro­
centa, a to stoi w przeciwieństwie z zadaniem Spółek.

Burzliwemu, zwłaszcza pod koniec, zebraniu przewo­
dniczył p. Zeyland. Wniosek p. dra Jarnatowskiego prze- 
padł ogromną większością głosów — wnioskodawca i pe­
wna część jego adherentów nie czekając rezultatu, wyniosła 
się z sali.

* Koncert. Zwracamy uwagę muzyką zajmującej się 
publiczności na koncert, z którym dawniejsza kapela Bil- 
sego wystąpi 26 i 27 bm. Kapelą dyryguje znany za­
szczytnie król, dyrektor muzyki i profesor p. Ludwik Bre­
mer. Wiadomo, że kapela ta już pod dawniejszóm kiero­

wnictwem ogólnego doznała uznania, a pod obecnym dyry­
gentem wszędzie, gdzie tylko występowała, zasłużone ode­
brała oklaski. Spodziewamy się, że tutejsi przyjaciele mu­
zyki nie omieszkają skorzystać ze sposobności, udając się 
na ton koncert pierwszorzędnych artystów.

* Urlopy. Znaczna część oficerów z garnizonu byd­
goskiego uzyskała urlop po ukończeniu rewii.

* W sprawie „ministrantów“ piszą nam z Żernik: 
„Ksiądz prob. Klarowicz z Jaktorowa żali się, że tamtejszy 
nauczyciel w żaden sposób nie eheo mu dać chłopca do 
służenia do Mszy św. Przy téj sposobności przypomina mi 
się przypadek, z którego może zechce skorzystać który 
z szanownych Konfratrów. Ks. prob. Wyderkowski z W. 
Samoklęsk używał chłopca szkólnego do służenia do Mszy 
św., a ponieważ szkoła odległa była od kościoła 1/4 mili 
drogi, dla togo chłopiec zwykle do szkoły się spóźniał. Na 
to nie chciał pozwolić p. nauczyciel. Ks. profe. Wyderko­
wski udał się zatem do rejencyi. Przedstawił jój, że w W, 
Samoklęskach, jako we wsi dominialnój, trudno o ministranta. 
Królewska rejeneya rozporządziła przez ówczesnego inspe­
ktora szkolnego, ks. dziekana Kentzlera, aby nauczyciel nie 
przeszkadzał chłopcu w służeniu do Mszy św., choć ten 
8ię spóźnia wskutek tego do szkoły. Stało się 
to prawda przed kilkunastu laty. Ale czyż dziś królewska 
rejeneya miałaby być innego zapatrywania się? Warto do­
świadczyć.“

* Lipa stojąca 'w Śremie ¡na Rynku od dawnych 
czasów, nagle zeszłój środy runęła. Szczęście, że to było 
w godzinach popołudniowych, kiedy Rynek 'prawie próżny, 
inaczój bowiem w czasie targu mogłoby było ztąd powstać 
wielkie nieszczęście. Drzewo to upadłszy, nikogo nie 
uszkodziło.

* Wakans. Z dniem 1 października zawakują obie 
posady hatol. nauczycieli w Kaszczorze.

* Wybory. Powiat szamotulski podzielono na 47 
okręgów prawyborczych, które mają wybrać 197 wyborców. 
Miasto Szamotuły podzielone na 4 okręgi wyborcze, ma wy­
brać 13 wyborców.

* Sprzedaż majątku. Pan Zakrzewski sprze­
dał porucznikowi Hildebrandowi z Śliwna majętność Ko - 
korzyn i Godziszewo, obejmującą 1600 mórg ziemi 
pod buraki i 700 mórg łąk. W sprzedaży tój pośredni­
czył Bernhardt Asch z Poznania. Nowego nabywcę spo­
wodowała do tego kupna piękna urodzajna ziemia, zdatna 
pod uprawę buraków. Majętność ta leży pół mili od Ko­
ściana, gdzie wybudowano w tym roku cukrownią.

* Spółkę pożyczkową w Wolsztynie pociągnął ma­
gistrat do podatków komunalnych w sumie 190 mrk. Na 
zaniesiony do rojencyi rekurs, została Spółka zwolnioną od 
tego podatku.

* Cesarz austryacki ofiarował 5000 złr. dla dotknię­
tych powodzią w Górnej Karyntyi. Spustoszenie okropne, 
okolice zatopione są wodą dochodzącą do 1 i pół metra 
wysokości.

* Stypendyum imienia Śniadeckiego 5000 franków, 
przeznaczone dla kandydatów na katedry uniwersyteckie, po­
stanowił Komitet fundacyi stypendyjnój imienia Śniadeckiego 
nadać w tym roku dr. Lukasowi i dr. Kalinie w równym 
podziale po 2500 fr., odstępując tym razem wyjątkowo od 
zasady niepodzielności stypendyum. W kilka dni po téj 
uchwale umarł śp. dr. Lukas, wskutek czego Komitet po­
stanowił opróżnioną połowę stypendyum nadać dr. Ochoro- 
wiczowi. Rada nadzorcza fundacyi stypendyjnój w Paryżu 
nie zatwierdziła jednak tój uchwały, a utrzymując zasadę 
niepodzielności stypendyum, nadała je w całości dr. Kalinie, 
docentowi uniwersytetu lwowskiego, który w celu badań na 
polu lingwistyki słowiańskiej, zamierza udać się do Sło­
wiańszczyzny południowój.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 21 września, 
św. Mateusza ap. Wschód słońca o godzinie 5 
minut 44. Zachód o godzinie 6 minut 1.

Długość dnia 12 godzin 17 minut.
Wypadki historyczne. 1410 Zdobycie Kwi­

dzyna. — 1461 Śmierć królowej Zofii. — 1699 Turcy 
ustępują z Kamieńca.— 1703 Konfederacya jeneralna sando­
mierska. — 1731 Stanisław Leszczyński zaprzysięga pacta 
conventa.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Na dzieło „Decretales“ wpłacili:
Ks. prob. Poszwiński z Przementu za tom II. i III.

* Posłańca św. Józefa, wydawanego przez ks. Kałkowakiego 
wyszedł zeszyt 10 i zawiera: Modlitwa codzienna do św. Jó­
zefa. — Żywot św. Józefa. (Ciąg dalszy). — Święty Józef zna­
komity przewodnik w podróży. — Żywot czcigodnej Franciszki 
od Najświętszego Sakramentu. — O poświęceniu kościoła.

* Przeglądu Kościelnego wyszedł numer 12 i zawiera: 
Artykuły wstępne: O pogrzebach wśród różnych ludów i u chrze- 
ścian (c. d.) - O obrazach świętych i najważniejszych regułach 
ikonografii kanonicznej. — Kwestye teologiczne: Okoliczności resty­
tucji. — Dekret św. Kongregacyi, dotyczący Trzeciego Zakonu 
św. Franciszka. — Piśmiennictwo kościelne: Ważniejsze wyda­
wnictwa niemieckie. — Kronika dyecezalna i zagraniczna: Po­
znań: Ordery księży. — Z walki kulturnej. — Dyecezye polskie: 
Nominacyo księżj- w dyec. chełmińskiej i tarnowskiej. — Egza­
min teologiczny w Pelplinie. — Szkoły jezuickie. — Częstochowa.
— t ks. Włocki w Syberyi. — Kościół unicki w Galicyi: Jeszcze 
o rezygnacji ks. Metropolity. — Nadanie orderów księżom ruskim.
— Nowicyat w Dobromilu. — Protesta Bazylianów. — Rzym: Posłu­
chania u Ojca św. — Pielgrzymka włoska. — Jubileusz kapłański 
Kardynała Ilassuna. — Niemcy: List pasterski Biskupa wrocł. — 
Wiec katolików niemieckich w Frankfurcie. — Włochy: Guidon 
Monaco. — Zebranie katolików Marchii papiezkiej. — Ogłoszenia.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 19 września.

BAZAR. Pani hr. Bnińska z Pamiątkowa, Madaliński zDę- 
bicza, Gnatczyński z Królestwa Polskiego, hr. Żółtowski 

fH z Głuchowa, Łącki z Posadowa, ksiądz prób. Andrze- 
jewicz z Gniezna, ks. prób. Gieburowski z Kamińca, 
hr. Kwilecki z Oporowa, hr. Szołdrski z Brodowa, hr.
Bnióski z Samostrzela, Dohrogojski z Drożdżyn.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Dąmbski 
z familią z Ludziska, Sczaniecki z Międzychoda, Heine 
z Rotenburga, Rutkowski z Piotrkowic, Lasocki z Kró­
lestwa Pol., Rogaliński z Królikowa, Goette z Berlina.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 20 wrze'nia 1882.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10,000*7«, Tralles. Wy­

powiedziano —,— litrów, cena wypowiedziana 50 20 marek, 
wrzesień 50,20,—, październik 49,70, listopad-grudzień 49,10 
kwiecień-maj 50,30, winiejscu bez beczki 50,40.

Sprawozdanie giełdowe. — Poznań 20 wr eśnia 
4°/0 listy zastawne poznańskie 100,30. 4°/0 listy rentowe pozn.
100,40. 5°/0 powiatowe obligacje 105,25. 4’/»°/« powiatowe
obligacye —,—. 3x/a°/o ślązkie listy zastawne —,—. 4°/» gór- 
noślązkie listy rent 100,60. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank ról-



nicajr) 78,—. Pozn. akcyjne stowatzyazenie sprytów« 78,— . Po­
znański bank prowincyonalny 120,—. 4’/» pożyczka państwowa 
101,60. pruska pożyczka ukonsolid 104,50. 31/,0/. oblig.
długu państw. 98,80. Kluczborsko pozn. 24,—. Kluczborsko-pozn. 
p. ż. 5’/, akc. zakł. 88.—. Starogradzko-pozn. k. ż. 103,—. 
Austr. noty bankowe 172,10. Polskie listy likw. 54,50. Eosyj- 
skio noty bankowe 202,80 marek.

Ceny targowe w
dnia 20 września

Poznaniu
1882

TOWAR

piękny 1 środni pośledni

ł,8<eniva .... 100 kilogr. 21 1 30 19 60 17 60 14
Zyto 14 13 30 12 60 11 50
Jęr-ziuień .... 14 40 13 — 12 — 10 50
Owies..................... 14 30 13 50 12 50 11 50
Groch wrzący • . — — — — — —
Groch na parzę - — — — — — — — —
Kartf.lle . . — — — — — — — —
Łubin żółty . . . - — — — — — - - -
Łubin niebieski - — — - — — — —
Rzepik zimowy - — — — - — — —
Rzep zimowy . . - — — — — — — —
Wyka.................... - — — — — — — —

Owi»», Wypowiedziano —,— cent., na wrzesień 118.— 
żąd., wrzesień-październik 118,— żąd., październik-listopad 120 
żąd., listopad-grndzień 122,— żąd., kwiecień-maj 125,— żąd.

Rzep. Wypow. —,— otr., wrzesień —,— żąd., wrzesień- 
październik 278 pł., -- żąd.

Olej rzepiowy niezm., wypow. — cent, w miejscu
61.50 żąd., wrzesień 60,— żąd., —pł., wrzesień-październik
59.50 żąd., —,— płc., październik-listopad 58,— żad , -- pł -., 
listopad-grudzień 58,50 i.d., — pł., kwiecień-maj 58,50 żąd.

Okowita boz in., wypowiedziano —,— litrów, w miej­
scu —.— płacono, wrzesień 50.60 płacono, wrzesień-październik 
50,20 żąd., —płc., paździe nik.listopad 50,— żąd., listopad- 
grudzień 50.— płacono, kwiecień-maj 1883 50,80 płacono, maj- 
czerwiec 51,— plo.

Cena wypowiedziana na 20 września: żyto 140,50 mrk., psze­
nica 195,— mk.. owios 118,— mrk., rzep —.— mrk., olój rzo- 
piowy 60,—, okowita 50,60 mrk.

Łubin potw., za 100 kilogr. żółty 11,00—12,00—13,50 
mrk , niebieski 11,00-12.00-13,00 mrk.

Makuchy rzep-akowe stale, za 50 kilogr. 7,00 
do 7,30 mrk., obco 6,50—7,00 mrk, na wrzesień-październik

M i k u c h y s i o in. spok., za 50 kil. 8,80 —9,00 m , obco 
8,50 8.80 mrk.

Berńn. 19 września (sprawozdanie urzędowe Pszenica 
za KW0 irdogr w miejsce łajano 165 —210 według jakości: na 
miesiąc bież cy płacono 174.5 —175,75, żąd. —: na wrzesień- 
październik płacono 174,5-175.75; na paździornik-listopad 
płacono 171—172; na listopad-grudzioń płacono 171—172 
na kwiecień-maj 1883 płacono 175,5-176; na maj-czerwiec 
płacono —,—. Wypowiodziano 6000 confc. Gena wypowiedziana 
175.0 m. za 1000 kilogr. Ceua przecięciowa — mrk.

Zyto za 1000 kilogr w miejscu pic 115 -144 w-'lLig 
iak iic1': na miesiąc bieżący płacono —, —; na wrzesień-paź Izior- 
nik płacono 133,0—139,75; n- paździornik-listopad płacono 
135 -133: na listopad-grudzień płac. 134,5—135,25, żąd — ; na 
kwiecień-maj plac. 136—137; na maj czorwioc płacono —. 
Vy; owiodziauo 14,000 "eut. Ceua wypowiedziana 13>,0 mrk.

51,00—51,2; flS listopad-grudzień płacono 53,8—51,—■ ; na 
grudzleń-styczeń płc. —; na styczeń-luty —; na kwiecień- 
maj płacono 51.8-52,1; m maj-czerwiec płacono 52-52,3. 
Wypowiedziano 130,000 litrów. Gana wypowiedziana 51,7 mrk 
Gena przecięciowa —.

Bydgoszcz 19 września.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

F 8 z e n i c a niezm., ciemnie sza i szklista najp. 176 — 180
jasno-ciemna 165—175, poślednia 140—160 mrk.

Zyto potw., w miejscu krajowe piękno 121—123 pł., śro-
dnie 115—120 in., poślednio 105 —112 mrk

Jęczmień słabo, piękny do browarów 135 --145 płac.,
wielki i drobny 115—125 płc , pośledni 105—110 pi.

Owies w miejscu 110—130 
Groch wrzący - ,—, na paszę —.
Okowita za 100 litr, a 100’/o 50,— płac

Ceny targowo z dula 19 września 1882.

Postanowię u ia 
miejskiej

deputacyi targowej

Zi 14
ciężki 

naj- ¡1 naj- 
wvż. ’ niż. 

■Al J' J»‘ 4

0 kilogramów
średni 

naj- naj- 
wyż. i niż.

-4 | 4(4] ł(

lekki tow.tr 
naj- II naj
w>

•<l
ż. ,iG
4 i

Pszenica biała ............. 20 69 19 90 18I90J17I80 16 10H14I29
„ żółta ................ 19,29 17 ¡90 16 70115 60 14 29 12 90

Zyto................................ 14 20113 ¡90 13 70 13 30 12 60 12 20
Jęczmień......................... 15 50 15 — 14 -113 20 13 — 12 30
Owios............................ V! S 50 13 — 12¡50 12 — U — 10 —
Groch ............................. 19j— 18| - 17 50 16¡50 16 -||15|50

Postanowienia 
komisji handlowej.

TO W A R
aiekny I środni | pośledr

Cena przecięciowa —,— mrk.
J t -zmieś za 1000 kil

żsd 120 200 według jakości. . , , .
K u k ur y '• a w miejscu żvl. 170 —172 według jakości, 

m.
ag w miejscu żul. 112—158 wa t g 

niesiąc bieżący ; na wrzosioń-piźlziornik płc.
................................... 1 na

do

mniejszego i większog) ziania

Wypow, —otr. Cena wypowiedz — 
t) w e s za 1009 kiłog w miejsou 

jikeści. n miesiąc bieżący ; na v
123—122,5; na paździornik-listopad płacono 121,5. żąd. -; na 
listopad-grudzioń płac. 120,5; na kwiecioń-maj pta-. 122.75 do 
122 5. î'-'u owiedziano 7000. Gon-, wypowiedziana 122 5. Goili

— mk
ze pake y. Za 109 kil. » m e.so-i 

czki płacono -,— mrk. w miejscu z beczką ple.

przecięciowa
Olei

Wrocław 19 września 1882.
Zyto (za 2000 funt.) wyżej, wypowiedz 1000 cent. Cena 

wypowiedziana —,— płac., wrzosioń 140,50 płc., na wrzesień- 
październik 140,50 płacono, paździornik-listopad 138,50 płacono, 
listopad-grudzioń 138,— płacono, gruJzień - styczeń 138,— 
żąd., kwiocień-maj 1883 138,— plo.

Pszenica, Wyp. — cent., na wrzosioń 193 żąd.

Rzep . . . . .
Rzop k zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię imane ślązk 
Sioruię konopiane 
Lnica.....................

100 kilogr.

22
21

50
50

26
26

21
20

20

50

24 I 30 
24 ; 10

19 i - 
19 60

na miesiąc bieżący płac. 60,8; na wrzesień-październik płacono 
60,4; na październik-listopad płacono 59,7; na listopad grudzień 
plac'. 59,7; na kwiecień-maj płacono 60—59,9, żyd Gj-
powiml.iano — cent Gena wypowiedziano —,— mrk. Gena 
przecięciowa — mrk.

Okowita. Za 100 litr, a 100 o«t. 10,090 li row 
»ret ■> miejsca b;w »«.«ki płacono 51,d, w mieiscu z ;»e-
“<k4____n» min iąc bieżący plac mo 51 6-51,8; na wrzosion-
październik płacono 51,4-51,8; na październik-listopad płacono

W niedzielę dnia 24go września r. h. o godzinie 2
po południu odbędzie się w Uściu u p. Stroińskiegow .. -w.—-------------- o

wiec wyborczy
dla powiatu chodzieskiego.

Seaitot wyMsesy.

«s fga
A, CYBULSKIEGO

w Poznaniu, G-rand Hotel de France 
poleca Szanownej Publiczności miejscowej

zaopatrzoną
w 20 czasopism polskich, 5 niemie­
ckich, 4 francuzkich, 4 angielskich
zmieniającą się dwa razy tygodniowo. (1689)

2 ctr. miechy nr. 11O po 60 fen.
2 ctr. miechy z podwójnego grubego płótna nr. 

115 pó 87 fen.,'
2 etr. miechy drelichowe nr. 132 po 90 fen., 
2 ctr. miechy drelichowe pierwszego gatunku

nr. 120 po 98 fen.,
2 ctr. miechy drelichowe najlepszego gatunku

nr. 122 po 1 mrk.
polecają (1359)

Eyneł 47. Reinstein & Simon Burak 47.
Fabryka miechów.

Za znaczenie miechów nazwą lnb dominium i t. d. 
po 2 fen. za miech więcej. 

Pasy do maszyn,
£ skórę do reperacyi pasów,
* techniczne

towary gumowe,
instrumenta z doświadczal- 

f'néj stacyi dr. Delbriicka 
® poleca po cenach n- 

miarkowanych

w
S3
CÎ

¡Z. Mazurkiewicz,
Poznań, kantor; Berlińska ul. 5. (1341)

Fabryka pasów oraz skład tovvarów g 
technicznych dla gorzelni.

>000000000000000000000
Dobrowolna licytacya. o

W pi sitek dnia 22 lun. o godzinie 
9 tej przed południem sprzedawane będą drogą 
licytaeyi za gotówkę, najwięcój dającemu rozmaite
eleganckie meble, zwierciadła i 
sprzęty domowe, szkła i porce­
lana, przyrządy kuchenne, bieli­
zna drogocenna stołowa, książki 
itd„ w Obornikach w domu pana Ste- 

X fańskiego. (1659) q
oooooooooooooooooooooo

oooooo

Berlińska ul. nr.
poleca w wielkim wyborze na obecną porę (1687)

okrycia, ubiorki i sukienki
dla

panienek i chłopców.

Stary Rynek nr. 53|4 
(Narożnik Bynku i ul. Jezuickiej)

poleca swój obficie zaopatrzony
iiipor

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 20 września 1882. Kursa końcowe 19 września.
Pszenica słabo 
wrzesień-paźdz. 
kwiecień-maj 

Zyta słabo 
wrzesień-paźdz. 
paźdz.-list. 
kwiecień-maj 

Olej rzep- spok. 
wrzesień-paźdz. 
paźdz.-list.

Okowita spok. 
w miejscu 
wrzosioń

wrzesień-paźdz. 
list.-grudzio 1 
kwiecień-maj 

Owies
wrzesień

-Vvpo--».-żyta wap.
Wypow.-okow. kw.

Szozeois,
Pszenica słabo 

wrzosień-pazdz. 
paźdz.-list. 
kwiecioń-maj.

Zyto słabo 
wrześ.-paźd. 
paźdz.-list. 
kwiocień-maj 

Rzepik 
wrzoś.-paźdz.

174,50
174.75

138,—
134.75
135.75

60,30
59.70

51.50
51.70

51,70
51, —
52, —

121.—
550

20.000 
dnia 20 września

177.50
176, —
177, —

135.50
133.50 
134,—

272,--

Kapitały.
Galie, akc. k. 157,40
Pr. consol. 4’i, 101,10
Pozn. listy z. 100.30
Pozn. listy rent 100,40
Austr. banknoty. 172.25
Austr. renta złota 81,75 
Austr. ¡osy 1831! 121,25
Włochy . . 88,75
Uurnuny . . 202,90
Eos. banknoty 84.10 
Ros.-ang. pożyczki 62,25 
Pol. 5“/- list. zast. 54,80 
Pol. lik. 1. zsst 544,50 
Kredyty . . 602,50
Kolej państwowa. 258.— 
Lombardy . 102.70
Usposob. słabo.

1882 (Kursa końc.) 
Olej rzep, niezm. 

wrześ.-paźd. 
kwiocień-maj 

Okowita spok. 
w miojscu 
wrzoś.-paźdz. 
list.-grudzień. 
kwiecioń-maj 

Petroleum 
wrzoś.-paźdz.

59.50 
59,75

51.50 
50,80 
50,— 
51,30

790,—

i materiach francuzkich, angielskich i krajowych
na porę jesienno-zimową

odebrał w wielkim wyborze i poleca po cenach jak zwykle umiarkowanych

IH. Felerowicz
Stary Bynek 52.______

Ityuek 67. Jedynie tylko Rynek 67.

w Bazarze wyprzedaży
i • •_ • 1 . .1_____ í 4-z\,... -r ihw iijmc net l n

X 
X

ifs jfprzedaje się jak dawniej tak ileraz, aby wreszcie zna- 
czny zapas towarów uprzątnąć, po najtańszych le^z rzo- jm 
telnych cenach bawełniane i wełniane pończochy od 20 f. im 

■ii począwszy, szkarpotki, kołnierzyki damskie i męzkie, sze- 
tzJk rokie wstążki atłasowo metr po 20 fen, hiszpańskio czarno 

i kolorowe koronki, metr po 18 fon. począwszy, wszelka
-----bawełna, najlepszy towar za funt 2 mrk. 80 fen. zna- pj'G'W

czna ilość fartuchów od 35 fon. począwszy az do najwy- ¡Hi.nA 
kwintniejszych, jedwabne kolorowo haftowane krawaty dam- 
skio, najmodniejsze biżuterye. jako też wszelkie towary 
krótkie, białe, galenteryjno i skórzanne. Przedewszystkiem (jfąaa 
partya wełnianych eleganckich spódnic iiehustek damskich,
jako'i biało hafty. Proszę zważać na firmę i numer domu.

Rvnek 67. M. E. Bab. Rynek 67.

(1583)

Wrocław.
Hotel de Romę

w środku miasta 
zupełnie odnowiony i nowo urzą­
dzony, wszystkie pokoje na I i II 
piętrze, z widokiem na ulice wesoło 
od 1,50 mrk. aż do 3,00 mrk. Do­
bra restauracya. Najrzetelniejsza 
usługa. Usługa polska (1290)

Karol Oczipka.

<ś nr u i i ury stołoire , umywalnie, zastawy
szklarnie w wielkim wyborze. — Na uioczystości wypożycza 
szkło i porcelanę pod korzystneini warunkami. (1154)

PUMPI
podwórzowe, ogrodowe i kuchenne najnowszej konstrukcji w ró­
żnych wielkościach polecam po cenach jak najtańszych. Na żą­
danie przesyłam rysunki i cenniki. (1070)

T. Krzyżanowski
Szewska ul. 17.

Pod gwarancyą
dobrego

leżenia.

Skład i pracownia futer
przy ulicy Wilhelmowskiej nr. 25,

przedtem W. Rycerska ul. nr. 5, 
poleca Szanownej Publiczności magazyn najobficiej zaopatrzony 
w gotowe futra damskie i męzkie, oraz garnitury wszelkiego ga­
tunku, jakie tylko zakres tego handlu wchodzić mogą, Zakupi­
łom mianowicie piękną partyę bardzo młodych niedźwiadków, 
syblryjskicli i amerykańskich soboli i kauiczadalsklch bo­
brów, dalej i wszelkie inne towary w zakres tęgo handlu wcho- 

[ dzące, co mi dajo możność slulenia Szanownej Publiczności po 
i przystępnych cenach. (1644)

Wszelkie zamówienia z prowincyi za nadesłaniem dokła- 
-J dnej miary wykonuję podług najnowszej mody, z pospiechem, 

akuratnością i sumiennością ręcząc przytem każdemu z kupu- 
jących za dobroć, trwalcść i prawdziwość towaru.5 Franciszek Zbirański. &
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karzystnego zakupu
m. 10,00

Sliład płótna i fabryka bielizny
Poznań Wodna ul. nr. 2.

Ceny zniżone z powodu bardzo 
6 koszul nocnych w dobrym gatunku za 
6 kosznl nocnych z angielskiego crettonu za 
6 koszul dziennych z cienkiemi płóciennomi przodkami 
6 kołnierzyków cienkich płóciennych 
2 krawaty jedwabne razom tylko
6 koszul dziennych z najlepszego angiolskiego crettonu z cie- 

niuteńkiemi płóciennemi gorsami
12 kołnierzyków CZy3to płóciennych,

6 p. mankiet J
2 krawaty jedwabne razom tylko
6 koszul czysto płóciennych z praw, płótna bilcfeldskicgo za

Skarpetki francuskie niciane po 9,00 i 12,00 m

Rodzicom
szukającym umieszczenia dla'’szt'<ł- 
cących się synów, uprzejmie dono­
szę. iż jaszcze trzech studentów na 
stół i stancyą przyjąć mogę. Dodać 
tu winionem. iż wiodąc sam życie 
moralne, znam także obowiązki i wa­
żność stanowiska, jakie względem 
pensyonarzy i synów własnych zaj­
muję; ztąd też. przebywając ciągło 
ich gronie, staram się wpłynąć na 
uszlachetnienie ich umysłu i s"rca 
i na podniecanie ich do wieczornej 
a sumiennej pracy. Z tego samego 
powodu pomagam im w naukach 
gorliwie, strzegę ich energicznie, je­
żeli potrzeba, od złych towarzystw 
i zabaw, a wymagam konb eznio, aby 
obowiązki religijno śoiślo pełnili 
Innym nigdy nio byłom i być innym 
wcale nie mogę. (1691)

Konwersacya bywa u mnie obe­
cnie polska, a na żądanie Rodziców 
może być niemiecka i francuzka 
Pianina wolno grającym pensyona- 
rzom używać.

Wreszcie przyiąlbym i takich mło­
dzieńców. którychhym w czasie go­
dzin szkolnych mógł uczyć.

Poznań, przy ulicy Wro lawskiej 
pod nr. 19.

Ruździński, 
były nauczyciel przez lat 17 w Pe­
dagogium Ostrowa pad Wieleniem.

ni. 15,00

ni. 25,00

(1015)
ni. 40,00 
in. 30,00 
tuzin.

Potrzebne

rozsyłamy na życzenie p 
Duchowieństwa i Dozorów ko­
ścielnych fotografie stacy 
trzyżowycli wraz z kata 
ogiem. (1232)

zakład artystyczny dla li­
tworów religijnych w Mo­

nachium.

w Opalenicy, z do
bremi zabudowań 

gosp., 105 rnTroli, są całkiem lub 
pojedyńczo pod korzystneini warun­
kami do sprzedania. Bliższe wiad.
w Ekspedycji Dziennika Poznań­
skiego p. nr. 4889. (1686)

2 domy

przynoszączy interes poszukuje 
wspólnika zkapitałen) 15-30000 
marek. Listowne ofeity pod 
Znakiem; „Fabryka* przyjmuje
Eksp. Kuryera Poznańskiego.

są od 15 października r'». lub później

Nauczycielka
egzam nowana i muzykalna do 3js> 
średnich dzieci za 600 do 750 n 
i osobny pokój.

Nauczycielka
egzaminowana i muzykalna do 2ch 
dorastających panienek za 300 rsr.
3 milo za granicą. (1693)

Nauczycielka
nioegzaminowana lecz muzykninado T 
mniejszych dzieci za 300 do 400 
mrk. rocznic.Nauczyciel ftoniowy
do Igo chiopcs 8 lat za 200 rsr. i do 
2ch chłopców za 500 mk.

Zgłoszenia do Centralnej A- 
gentury Wilholmowska ulica 11. bez 
wkupnego i 4°/0 komisowego.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

HJuż niema łysych V.
A. Kwiatkowskiego tynktura na po­

rost włosów przez lekarzy polecona, 
wzmacnia nawet zupełnie słaby włos, 
czyści łupież i etc. (1682)

Za skutek ręczy
A. Kwiatkowski,

C o i f f e u r, Poznań, Hotel du Nord.
Cena butelki 1,50 mrk.

Ni ezawodnv Rezultat ! !,
—-^—7. - ! -ó.

chce dobra swesęrzedać,

’Szybka,sumienna i dyskretna usługa ¡ 
dla sprzedających ikupujący.ch.. ’

Doświadczona (1694)

gospodyni,
w średnim wiekw, znająca się do­
skonale na wykwintnej kuchni, cho­
wie inwentarzy, drobin etc., poszu­
kuje miejsca od 1. 10. r. b. z pen­
sją 150 - 180 mrk.

J. Szymańska 
Agencja streezeń

ul. Pryderykowska n.. 11.

Poszukuje się do jednego z wię­
kszych miast w Galicyi zaraz

Białogłowę
wykształconą, z dobrej familii, do- 
matorkę za gospodynię, która go­
tówką w przybliżeniu- jednego ty 
siąca zlr. w. a. rozporządzać może, 
do wspólnego zagospodarowania i 
rządzenia się — nio wyjąwszy 
(w czasie) nawet małżeństwa, mlo 7 
piękny mężczyzna, urzędnik, z do­
chodem rocznem do tysiąca zlr. w. a.

Zgłoszenia seryo myślące ile >nu" 
żności przy dołączeniu fotografii po® 
„Antoni“ 31. Gliniany, Galicy» 
poste restante lub pod adresem- 
.Biuro wywiadowcze i ogł°" 

szeń“ Wgo Polińskiego we Lwo­
wie, n ica Karola Ludwika 1- 

msza. (1690)

Zaginał przezemnie blan­
kiet akceptowany na dniu 17 wrze­
śnia i b. wystawiony zaś na dniu 
17 grudnia rb. płatny prima-we- 
ksel wartości 420 mrk. zastrze­
gam aby takowy nie kupić. (1692)

Adolf Griiser
Poznań, ulica Dębowa 2

Sala Lamberta.
I W wtorek dnia 26 i w- śro- 
i de dnia 27 września 1882 

odbędzie się

I urządzony przez 60 artystów 
| pierwszorzędnych należących do 

dawniejszej

Orkiestry Bilsego
pod przewodnictwem swego dy- 
regenta król, dyrektora muzyk) 

i profesora pana
Ludwik v. Brenner.
Numerowane krzesła po 2 

I mrk., miejsca do stania po I 
marce za wieczór do nabyć a 

I w nadw. księgarni i handlu uni
J pp E<1. Iłote & G.

Początek z uderz, godz. 7’'
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